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Drodzy przyjaciele!
Od wybrzeża morskiego, z mazowiec­

kich nizin i karpackich gór, poprzez 
Polskę całą, wszystkie wsie i  miasta 
przesyłają przez granicę pokoju — Odrę 
i Nysę — płomienne pozdrowienia dla 
naszych przyjaciół ze wszystkich krań­
ców świata. Przynosimy młodzieży świa­
ta zebranej na I I I  Światowym Zlocie 
Młodych Bojowników o Pokój meldu­
nek o pracy, jaką przygotowując się do 
wielkiego Święta Młodzieży wykonała 
młodzież polska.

Przybywamy z Warszawy — symbo­
lu naszego socjalistycznego budowni­
ctwa, miasta, które swoimi ruinami 
przeklęło wojnę, a dziś pnącymi się pod 
niebo rusztowaniami nowych domów 
sławi pokój, urosła — laureata M ię­
dzynarodowej Nagrody Pokoju.

Przybywamy z miasta młodzieży — 
z Nowej Huty pod Krakowem, już 
wkrótce 100.000-go ośrodka przemysło­
wego, budowanego naszymi młodymi rę­
kami tam, gdzie jeszcze dwa lata temu 
rozpościerały się łąki.

Przybywamy ze Śląska węgla i stali, 
z kopalń i hut pracujących dla pokoju.

Przybywamy ze szczecińskich nabrze­
ży, znad morza, które wiąże nas przy­
jacielskimi stosunkami z narodami 
świata, z nowych stoczni i baz rybac­
kich, z portu, skąd statki rozwożą po 
świecie owoce pracy bratnich narodów.

Przybywamy z Polski, wielkiego pla­
cu budowy, z ponad 2.000 budowli Sze­
ściolatki. z ośrodków nowych, niezna­
nych przed tym w Polsce gałęzi pro­
dukcji. z wizowskiej fabryki włókien 
«■'łuoznych, z gorzowskiej fabryki che­
micznej, z fabryk samochodów na Że­
raniu i w Starachowicach, z często­
chowskiej huty i zapory wodnej w O t­
muchowie.

Przybywamy 7 dziesiątek tysięcy pol­
skich wsi, ze spółdzielni produkcyjnych, 
z państwowych gospodarstw rolnych, 
z państwowych i spółdzielczych ośrod­
ków maszynowych, ze wsi, która z po­
nurego zacofania wkracza na drogę 
przodującego, nowoczesnego rolnictwa.

Przebiegliśmy całą Polskę, tętniącą 
pracą wolnych ludzi, pracą na swoim 
i dla siebie, w której naród nasz roz­
w ija coraz to potężniej wszystkie swoje 
siły korzystając z pomocy i przykładu 
Związku Radzieckiego. Na wszystkich 
frontach Sześciolatki walczy młodzież 
polska, duma i nadzieja narodu poi-
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skiego. 509.000 młodych robotników 
bierze udział w socjalistycznym współ­
zawodnictwie pracy, korzystając z do­
świadczeń bohaterskiej młodzieży kom 
somolskiej, nie szczędzi sił w pracy dla 
pokoju i Ojczyzny.

Młodzież polska zna okrutną cene 
wojny Od siedmiu lat oddajemy swoje 
siły sprawie zbudowania nowego, socja­
listycznego ustroju. Dlatego jesteśmy 
pokoleniem bojowników o pokój.

Dlatego Festiwal Berliński, Festiwal 
Pokoju, czcimy Czynem Zlotowym. 
Sztafeta nasza niesie ze wszystkich gmin 
i powiatów meldunek o wielu m ilio­
nach złotych, zaoszczędzonych dla pań­
stwa przez 300.009 młodzieży w reali­
zacji 20 tysięcy zobowiązań produkcyj­
nych, o 5-ciu tysiącach studentów pra­
cujących w ochotniczych brygadach 
żniwnych i przy budowie domów aka­
demickich, o 50.000 młodzieży ze szkół 
i fabryk pomagającej wsi i zbierają­
cej na naszych polach żniwnych plon 
pokoju. Meldujemy o rekordach i osią«- 
gnięciach naszych sportowców, chłop­
ców i dziewcząt sprawnych do pracy i 
obrony, o szczęśliwym uśmiechu m ilio­
na dzieci i młodzieży wypoczywających 
na słońcu i wśród zieleni w 8.000 ośrod­
kach wypoczynkowych.

Meldujemy Zlotowi: na całej ziemi 
noi-kici młodzież trwa na Warcie Po­
koju. Na 38 tysiącach zebrań 1,5 m i­
liona młodzieży zapoznawało się ze zna­
czeniem i celami Zlotu, radziło o spo­
sobach wzmożenia swej walki o pokój.

Młodzież świata ma w młodzieży pol­
skiej niezawodnego przyjaciela i towa­
rzysza w alki o pokój i lepszą przy­
szłość. Cząstka młodego polskiego ser­
ca zawarta jest w każdym z 70.000 L i­
stów Pokoju, w każdym z 5.000 podar­
ków przyjaźni, w każdej złotówce, któ­
rych ponad milion zebraliśmy na M ię­

dzynarodowy Fundusz Solidarności, aby
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przyjaciołom z krajów kapitalistycz­
nych 1 zależnych ułatwić przybycie na 
Zlot.

Ćwierć miliona chłopców ł dziewcząt 
niosło w Sztafecie ten meldunek. Szta­
feta którą pozdrawiały 3.000.000 ludzi 
przemieniła się w potężną manifestację 
na cześć I I I  Złotu.

Meldunek nasz przyjmijcie drodzy 
przyjaciele z Wolnej Młodzieży N ie­
mieckiej, którzy po drugiej stronie 
Odry i Nysy, na wschodzie i zachodzie 
Waszej Ojczyzny walczycie o zjednoczo­
ne i demokratyczne Niemcy, o pokój i 
przyjaźń między narodami.

Jesteśmy z Wami w Waszej walce 
przeciwko odbudowie przez amerykań­
skich podpalaczy wojennych imperia­
lizmu i militaryzmu w Zachodnich 
Niemczech.

Meldunek nasz, jak płonącą pochod­
nię przesyłamy do Berlina, zgromadzo­
nej lam młodzieży świata — wspania­
łej młodzieży Związku Radzieckiego, 
młodzieży nowych Chin, bratniej mło­
dzieży krajów  demokracji ludowej, W ol­
nej Młodzieży Niemieckiej, walczącej 
młodzieży krajów kapitalistycznych, ko­
lonialnych i zależnych.

Niech nasz wielki Zlot rozgorzeje 
blaskiem na cały świat, na chwalę 
wolności, pokoju i życia, na postrach 
handlarzom śmierci i wojny.

Pokój zwycięży wojnę!
Niech żyje I I I  Światowy Zlot M ło­

dych Bojowników o Pokój!
Niech żyje Światowa Federacja M ło­

dzieży Demokratycznej!
Niech żyje wieczna przyjaźń walczą­

cej o pokój młodzieży świata!
Niech żyje braterstwo młodzieży pol­

skiej i Wolnej Młodzieży Niemieckiej!
Niech żyje chorąży pokoju — W ielki 

Stalin!
M Ł O D ZIE Ż  POLSKA

U J

Lubelską fabrykę samo­
chodów ciężarowych 
buduje również Jan 
Sidor — str. 2.

Co pokażemy za Zlocie 
— opowiada delegacja 
chińska — str. 2.

Młodzież wiejska aktyw ­
nie walczy o szybkie 
przeprowadzenie żniw  
i omłotów — str. 3.

Na pokładzie M/S  „ B ato ry"  przyby ło  do G dyn i ponad 900 delegatów m łodzieży różnych 
kra jów , udających się na Ś w ia tow y Z lo t M łodzieży w  B e rlin ie  Na zdjęciu: G rupa przyby łych  
delegatów ga  pokładzie sta tku  w  c h w ili p rzyw itan ia  z delegatami k ra jów  dem okracji ludow ej 
(Od lew e j: przedstaw icie le *~ i*n*u  c------ i, ~ .Szkocji, A ng lii, Ind ii, F ranc ji, C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j, Pol­

ski, B u łga rii i  Madagaskaru). CAF — foto Kosycarz

N a  g ra n ic y  p o k o ju ...

Młodzież polska przekazuje FDJ-otowcom meldunki
na II! Światowy Zlot Młodych Bojowników ii Pokój

(TeSefonem od specjalnego wysłannika)
We wtorek o godzinie 17.00 do Słubic przybyły Sztafety Pokoju z trzech centralnych 

tras, wiozące meldunki młodzieży polskiej na I I I  Światowy Zlot Młodych Bojowników 
o Pokój.

TADEUSZ KO NW ICKI
pisarz, laureat Państwowej Nagrody

iedziemy do B e r i i i a
B e rlin ! To słowo zw iązało się 

z naszymi m łodzieżow ym i suk­
cesami, związało się z tym  
wszystkim , cc m am y najlepsze- 
go. Bo m ówiąc w  skrócie: Ber­
lin  — m yślim y: Z lo t M łodych  
B ojow n ików  o Pokój, przegląd 
naszych o lbrzym ich, twórczych  
sił, w ie lka  m anifestacja rado­
snego życia przeciwko wojnie.
M łodzież polska dla uczczenia 
Berlińskiego Z lo tu  dokonała  
w spania łe j m ob ilizac ji. Wzmo­
gło się tempo pokojo ioej pracy: 
więcej cegieł kładą m łodzi bu ­
downiczowie na świeże m ury, 
więcej nowych żarówek zapala 
sic codziennie w  chłopskich cha­
tach, w iecej p ięknych w ierszy i  piosenek piszą m łodzi poeci 
o naszym codziennym trudzie  W ciągłe j, w ytężonej pracy, 
przezwyciężając trudności, rośnie nowy człowiek, rośnie no­
wa młodzież, dla k tó re j jedynym  zgiełkiem, b itew nym  jest 
szczęk k ie ln i na budowie. Ten człow iek, ta m łodzież po tra fi 
w ykręc ić  rękę z rozpaloną żagwią zachłystującem u się n iena­
w iścią podżegaczowi wojennemu. Ta m łodzież p o tra fi zw y­
ciężyć wojnę.

W B erlin ie , u bram  bazy wo jenne j, jaką są rem illta ryzo w a -  
ne w brew  w o li narodu Niem cy Zachodnie, zadem onstrujem y  
nasze twórcze, pokojowe osiągnięcia. Jadąc do Berlina , prze­
każemy delegatom m łodzieży całego św iata wolę m łodzieży 
polskie j. Wolę u trw a le n ia  pokoju na całym świecie.

PRZED ZLOTEM W BERLINIE

Wbrew, szykanom
policji Âdersouera I Lehrcs

delegacie FOJ Niemiec Zach. przybędą na Zlot
-  siwiml/ii przewndn. KPN Max Rßimasin

Leopold Staff
poeta, laureat Państwowej Na­

grody Artystycznej I stopnia

W . Brodziński
aktor, laureat Państwowej Na­

grody Artystycznej I stopnia

Pozdrawiamy was
młodzi bojownicy o pokój
Zasyłam  Wam — m łodzi 

bo jow nicy o pokó j — gorą­
ce pozdrowienia.

Spotkacie się w  B erlin ie  
— na w span ia łym  Zlocie. 
Będziecie domagać się po­
ko ju—dla św iata. A to jest 
również m oim  pragnieniem , 
moją wolą. Łączę się z w a ­
m i w  tym  pięknym , w ie l­
k im  zdarzeniu.

Leopold STAFF

LEOPOLD STAFF

P O K O J
O, jasne jutro świata! 
Frzychodzą i m ijają chmury, 
Lecz nie rzucają nigdy cienia 
Na twe słoneczne serce.
Jeśli coś cięży nadziei 
Ta tyle, ile można powierzyć 
Przelatującym ptakom.
Noc jest bezbronna przed

świtem
I  radość wejdzie w nasz dom. 
Zanim otworzy drzwi.

Tegoroczny Z lo t M łodzieży całego św iata — to nasza na­
dzieja i  niezłom na w ia ra  w  szczęśliwą przyszłość wszystkich
narodów.

M łodzieży! Jedźcie, podajcie sobie ręce po bra tersku  
i wspóln ie walczcie o pokój, abyśm y wszyscy, m łodzi i  starzy, 
któ rym  jeszcze s ił starczy, m ogli spokojnie pracować, pod­
nieść z gruzów Ojczyznę — naszą Polskę Ludową. Nie po­
zwólcie, aby nasz entuzjazm pracy, nasz w ys iłek  sześcioletni, 
przez wo jnę poszły na marne. U nas w o jn y  n ik t nie chce! 
Brońcie poko ju ! Walczcie z w rogam i pokoju!

Wojciech' BRYDZ1NSK1

Bośnie liczba podpisów
pod apelom Światowej Rady Pokoju

Do Berlina przybyw a ją  co­
dziennie ze wszystkich stron 
św iata dalsze delegacje m łodzie­
ży na Zlot.

Przewodniczący Kom unistycz­
ne j P a r t ii N iem iec M ax Rei- 
mann, om aw ia jąc na łamach 
„Neues Deutschland" przygoto­
wania m łodzieży N iem iec Za­
chodnich do Z lo tu , stw ierdza m. 
in .:

M im o nieustających szykan i 
pe rfidnych rep res ji p o lic ji ade- 
nauerowskie j wobec członków 
zdelegalizowanego Zw iązku 
W olnej M łodzieży N iem ieckie j 
(FDJ) i m łodych bo jow n ików  o 
pokój — w  Hamburgu, Mona­
chium, Essen, Stuttgarcie, w  
Moguncji, w  miastach i wsiach 
całych Niem iec Zachodnich po­
w iew ają sztandary ruchu obroń­
ców pokoju, Św iatow ej Federa­
cji M łodzieży Dem okratycznej i  
FDJ.

O dwagi i bohaterstwa walczą­
cej o pokój m łodzieży — pisze 
Reimann — nie złam ie faszy­
sta Lehr, k tó ry  skoncentrował 
wzdłuż gran icy  Trizonii w ie lk ie  
s iły  p o lic ji, by un iem ożliw ić  
m łodzieży N iem iec Zachodnich 
przybycie na Z lo t be rliń sk i. Nic 
nie zdoła powstrzymać młodzie­
ży zachodnio-niemieckiej, która 
przybędzie do stolicy Niemiec, 
by zadokumentować wspólnie z 
młodzieżą całego świata swoją 
zdecydowaną wolę w alki o u- 
trwalenie pokoju. Przybędzie 
ona do B erlina , by złożyć przed 
św iatową opin ią  publiczną 
przysięgę, że odda wszystkie s i­
ły  walce przeciwko re m ilita ry -  
zacji i  w yzyskow i w  Niemczech 
Zachodnich, przeciwko podżega­
czom wojennym , walce o je d ­
nolite , m iłu jące pokój, niezależ­
ne i  dem okratyczne N iem cy ze 
stolicą w  B erlin ie .

*
Szwajcarski K om ite t P rzygo­

towawczy do Z lo tu  M łodych 
B o jow n ików  w B e rlin ie  in fo r ­
m uje, że delegacja m łodzieży 
szwajcarskiej na Z lo t składa się 
z 380 członków — przedstaw i­
c ie li wszystkich w a rs tw  spo­
łecznych.

*
W  bogatym  program ie, k tó ry  

zaprezentują szwedzcy chłopcy 
i  dziewczęta na Zlocie w  B e r li­
nie szczególne miejsce zajm uje 
pokaz szwedzkich tańców  i m u­
zyki ludowej. M łodzi malarze— 
uczniow ie szwedzkiej akademii 
sztuk p ięknych — przygotow ali 
wystawę swoich prac.

*
M łodzież Włoch, Austrii, A l­

banii., Bułgarii, Rumunii, Wę­
gier i Czechosłowacji bierze u - 
dzia ł w  „sztafecie pokoju“ na 
cześć Z lo tu w  Berlinie. Młodzież 
w łoska przekazała sztafetę na 
granicy austriacko -  w łosk ie j 
chłopcom i dziewczętom w  A u ­
s trii. Dnia 29 lipca lar. kolum na 
row erzystów  i m otocyklis tów  ze 
sztandarem Św iatow ej Federa­
c ji M łodzieży Dem okratycznej i 
z transparentam i pokojow ym i, 
p rzyby ła  do Wiednia.

W  B ra tys ław ie  m łodzież au­
striacka przekazała sztafetę m ło 
dzieży Czechosłowacji. W  Braty­
sławie oczekują też uczestni­
ków  „szta fe ty poko ju “ , k tóra 
przebiegła przez A lbanię, B u ł­
garię, Rum unię, W ęgry 1 Cze­
chosłowację. Z Bratysławy „szta 
feta pokoju“ uda się do B erli­
na.

*
Na cześć Z lotu w  Berlinie od­

było się w  Kopenhadze święto 
młodzieży. W  uroczystościach o- 
bok delegatów na Z lo t b e r liń ­
ski w z ię ły  udzia ł tysiączne rze­
sze m łodzieży i  m ieszkańców 
Kopenhagi.

Sztafety w pad ły  na stadion 
gdzie zebrało się k ilk a  tysięcy 
m ieszkańców S łubic oraz liczne 
delegacje m łodzieży z w o j. zie­
lonogórskiego. Pierwsza w jeż­
dża na stalion sztafeta z W ro­
cławia. O koło 40 m otocyk li — 
to nasze k ra jow e  S H L -k i. Na 
pierwszej z n ich jedzie kol. K ry  
styna Melińska ze Stali Pafa- 
wagu. Burzą oklasków i  ok rzy­
kam i na cześć Z lo tu  w ita ją  ze­
b ran i przedstaw icie li woj. w ro­
cławskiego oraz przejęte m e l­
du nk i m łodzieży w o j. rzeszow­
skiego, krakowskiego katowic­
kiego i opolskiego. Kol. M e liń ­
ska wchodzi na trybunę  i w rę ­
cza m elduriek przewodniczące­
mu ZW  ZM P z Z ie lonej Góry 
tow. K rys tyn ie  Lenard. Potem 
nadjeżdża sztafeta z Z ielonej 
G óry wioząca m e ldunk i swoje 
oraz z Poznania, Bydgoszczy, 
Łodzi, Warszawy. Z ryw a  się bu­
rza oklasków. M eldunek z 
Białegostoku, Olsztyna, Gdań­
ska, Koszalina przyw ozi sztafe­
ta z tego ostatniego, miasta.

M e ldunk i, k tó re  przed chw ilą  
złożyli przedstaw icie le sztafet 
centra lnych, tow. Lenard prze­
kazuje sekretarzow i Zarządu 
Głównego ZM P tow. Ociepce. 
Potem sztafety — około 109 
m otocyk li prowadzonych ’ przez 
młode dziewczęta i chłopców — 
de filu ją  przed trybunam i.

D e filu jące  sztafety w ita  praw  
dziw y huragan oklasków, a ze­
b ran i co chw ila  wznoszą ok rzy ­
k i na cześć obozu pokoju na 
cześć towarzyszy S TA LIN A , 
B IE R U TA  i P IECKA .

Następnie odbył się w ie lk i po 
chód przez m iasto do mostu gra 
nicznego, miejsca przejęcia szta­
fe ty  przez m łodzież NRD.

Wreszcie pochód zbliża się do 
mostu. Pow oli podnosi się barie 
ra. Na przedzie kroczy tow . O - 
ciepka w  tow arzystw ie  m łodzie­
ży, k tó ra  przyw iozła  do S łubic 
m eldunki. Na środku mostu sto 
ją  ju ż  szeregi sportowców n ie ­
m ieckich oraz młodzież FDJ w  
niebieskich koszulach. Na prze-

dzie stoi sekretarz Centra lnej 
Rady FDJ tow. Sepp Römisch. 
Po c h w ili tow. Ociepka odczy­
tu je  m eldunek cen tra lny P o l­
skie j Sztafety P oko ju  (tekst 
m eldunku podajem y obok).

M łodzież FDJ gorąco p rz y j­
m uje słowa tow. Ociepki, wzno 
sząc znowu o k rzyk i na cześć 
w iecznej p rzy jaźn i narodu po l­
skiego i niem ieckiego. Potem 
przem ówienie wygłasza tow. 
Sepp Römisch:

„...Drodzy przyjaciele! Jesteś­
my szczęśliwi, że pokojową szta 
fetę przejmujemy z rąk polskiej 
młodzieży. Nie tylko tutaj, lecz 
i na czechosłowacką granicę 
w Warnemünde na północy na­
szego kraju przybędą w naj­
bliższych godzinach sztafety 
narodów miłujących pokój — 
Czechosłowacji, Bułgarii, F ran­
cji, Włoch, Finlandii, Danii, Nor 
wegii. Oczy ludzi całego świata, 
ludzi miłujących pokój, będą 
skierowane na Berlin.

Naprzód na I I I  Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój! 
Niech żyje przyjaźń młodzieży 
Polski Ludowej i młodzieży de-

mokratycznych Niemiec! Niech 
żyją Prezydenci Bolesław Bie­
rut j W ilhelm Pieck! Niech żyje 
Chorąży Pokoju tow. Stalin! —
kończy sekretarz FDJ swe prze­
mówienie.

Przem ówienia obu sekretarzy 
były natychm iast tłumaczone i 
entuzjastycznie przyjm owane 
przez zebraną na g ta n icy  m ło ­
dzież. Potem delegacja m łodzie­
ży po lskie j: ak tyw is tka  z obo­
zu M P  w  Ośnie Helena W aw ­
rzyniak, gim nastyczka M iro ­
sława Prêter oraz przodownik 
pracy Poznańskich Zakładów 
im. S ta lina  frezer Bolesław  Un 
drych w ręczy li trzem  m łodym  
sportowcom, członkom  FDJ, u- 
pom ink i pam iątkowe wykonane 
przez m łodzież polską.

W  chw ilę  potem Sztafeta 
FDJ pobiegła w  k ie run ku  B er­
lina, niosąc polskie m eldunk i na 
Zlot.

W ieczorem na stadionie w 
Słubicach odbyły  się pokazy 
gimnastyczne zawodników oraz 
w ie lk i festyn, urozm aicony w y ­
stępami artystycznym i.

K R Y S TIA N  BARCZ

Święto Chińskiej Armii
Ludowo-WyzwoBeńczej

Naród chiński obchodzi u ro ­
czyście 24 rocznicę istn ien ia  
A rm ii Ludowo -  W yzwoleńczej. 
W  zw iązku z tym  przewodniczą­
cy Chińskiego K om ite tu  Obrony 
P 5ko ju  i W a lk i Przeciwko A - 
gres ji A m erykańsk ie j Kuo Mo- 
jo, przem awiając przez radio, 
przekazał ch ińsk im  re w o lu cy j­
nym  siłom  zbro jnym  serdeczne 
pozdrowienia.

M ów iąc o przeszło 20-le tn ie j 
walce w o jsk  pod k ie row n ic tw em  
Mao Tse-tunga i  K P  Chin — 
Kuo M o-jo  podkreślił, że C h iń ­
ska A rm ia  Ludow o -  W yzwo­
leńcza stanow i w ie lką  siłę za­
rów no pod względem w o jsko­
w ym  i po litycznym , ja k  również 
w  budowie Nowych Chin.

W skazując na w ie lk ie  zwycię­
s tw . ch ińsk ie j rew o lu c ji ludo­
w e j oraz zwycięstwa ochotn i­
ków  chińskich na Korei — Kuo 
M o-jo stw ie rdz ił, że ludność 
Chin złożyła na fundusz uzbro­
jen ia  ochotn ików  ch ińskich wal 
czących w  Korci pieniądze na 
zakupienie 2.253 samolotów

Charakteryzując rozwój ruchu 
obrońców pokoju w  Chinach. 
Kuo M o-jo  podkreślił, że do 29 
lipca ponad 343 milionów osób 
złożyło swe podpisy pod Apelem 
Światowej Rady Pokoju, a po­
nad 339 milionów osób opowie­
działo się przeciwko rem łlitary- 
zacji Japonii przez im periali­
stów amerykańskich.

Depesze
z okazji 24 rocznicy

powstania
Chińskiej Armii

Ludowo-Wyzwoleńczej
M in is te r O brony Narodowej 

Marszałek Po’ski K O N S T A N T Y  
RO KOSSOW SKI z okazji 24 
rocznicy powstania C h ińsk ie j 
A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej 
w ys ia ł następującą depeszę:

Do
Głównodowodzącego 
C h ińsk ie j A rm ii Ludow o- 
W yzwoleńczej 
Towarzysza C ZU -TE H

P E K IN
Z okazji 24-rocznicy powsta­

nia C h ińskie j A rm ii Ludow o- 
W yzwoleńczej w  im ien iu  W o j­
ska Polskiego i  sw o im  w ła ­
snym zasyłam Wam i w  Waszej 
osobie S iłom  Z b ro jnym  C h iń ­
skie j R epub lik i gorące, b ra te r­
skie pozdrowienia.

Życzę C h ińskie j A rm ii L u ­
dowo -  W yzwoleńczej dalszych 
sukcesów w  um ocnieniu swej 
s iły  -bojowej, ja k  rów nież za­
cieśnienia p rzy jac ie lsk ich  sto­
sunków m iędzy naszymi A rm ia ­
mi.

Z  głębokim  szacunkiem  
M in is te r O brony Narodowej 

Marszałek Polski 
K O N S T A N T Y  RO KO SSOW SKI 

♦ * •
Szef Sztabu Generalnego W oj 

ska Polskiego gen. broni W łady­
sław  Korczy« z okazji św ięta 
C h ińskie j A rm ii Ludowo - W y­
zwoleńczej w ys ia ł następującą 
depeszę:

Do
Szefa Sztabu Generalnego 
C h ińsk ie j A rm ii Ludow o- 
W yzwoleńczej
Towarzysza gen. Hsu Hsiang- 
c zen.

Pekin
W dzień w ie lk iego św ięta 

C h ińskie j A rm ii Ludow o-W yzw o 
leńczej życzę C hińskim  S iłom  
Z bro jnym  i W am osobiście da l­
szych sukcesów w  dziele umoc­
nien ia pokoju, zagrożonego przez 
podżegaczy wojennych.

Naród Polski i jego S iły  Z bró j 
ne zawsze ż y w iły  i  będą żyw ić  
gorące i  niewzruszone uczucia 
przy jaźn i d la  w ie lk iego narodu 
chińskiego i  jego A rm ii.

Szef Sztabu Generalnego 
W ojska Polskiego 

Gen. B ron i
W ŁA D Y S ŁA W  KO RCZYC

R okow ania
w sprawie rozejmu

w Korei
Piętnaste posiedzenie w  Kae- 

songu w  spraw ie rozejm u w 
Kore i odbyło się 31 sierpnia i  
trw a ło  od godz. 10 do 11 m in. 
30 czasu koreańskiego.

O m awiano w  dalszym ciągu 
sprawę ustalenia l in i i  dem ar- 
kacy ine j między obu stronam i 
w celu utworzenia s tre fy  zde- 
m ilita ryzow ane j.

Następne posiedzenie wyzna­
czono na godz. 10 w  dn iu  I  
sierpnia br.

Lolnic) brytyjscy
w Korei

pragną zaprzestania wojny
Agencja Nowych Chin podaje 

wypow iedź wziętego do n iew o li 
lo tn ika  angielskiego Halley M i­
chale, k tó ry  s łuży ł w  d rug ie j 
eskadrze lo tn icze j 18 am erykań 
sko -  angie lskie j fo rm a c ji bom ­
bowców S tw ie rdz ił on, że cały 
personel bazy lotniczej, w któ­
rej odbywał służbę, był głębo­
ko poruszony propozycją M a li­
ka. wzywającą do pokojowego 
uregulowania kwestii Korci.

M ichale podkreślił, że po za­
poznaniu się z tą dobrą w iado­
mością on i  jego koledzy o - 
trzym a li rozkaz; dokonywania 
nowych bom bardowań w  Kore i.

Eskadra odniosła dotkliwe 
straty. W  ciągu dwóch tygodni 
strącono 1 uszkodzono 20 samo­
lotów: 16 lotników zostało za­
bitych.

Michale oświadczył że żołnie­
rze brytyjscy i amerykańscy, z 
którymi służył w Korei, pragną 
powrotu do swych domów.

Vietnamska Agencja Infor - 
macy i na donosi o rozwoju na 
terenie Vietnamu kampanii 
zbierania podpisów pod ap e­
lem Światowej Rady Pokoju 
To połowy lipca br. apel podpi­
sało przeszło 1,8 miliona osób.

&
W krajach Ameryki Południo­

wej rozwija się pomyślnie kam­
pania zbierania podpisów ' pod 
apelem Światowej Rady P o ­
koju -

W Argentynie apel podpisało 
już przeszło pół miliona osób.

W Brazylii, mim o prześladowań 
obrońców pokoju, nieustannie 
rozw ija  się w całym  k ra ju  
kam pania zbierania podpisów 
pod apelem o zawarcie Paktu 
Pokoju. W edług doniesień 
dziennika „Im prensa Popular", 
w  Rio de Janeiro zebrano 99.709 
podpisów. D ziennik „H o y " po­
daje, że w jednym  ty lk o  stanie 
San Paulo apel podpisało 140.567 
osób.

Według doniesień prasy uru g ­
w a jsk ie j w  Urugwaju zebrano 
dotychczas 110.451 podpisów.

W tegorocznych żniwach chłopi korzystają
* 15 tys. snopowiązałek 

i  14.SOO żniwiarek
Rolnictwo polskie otrzymuje od Państwa z roku na rok coraz 

większe ilości maszyn rolniczych, które pomagają chłopom 
lepiej i szybciej wykonać wszelkie prace rolne, a przede wszy­
stkim przyczyniają się do szybszego i staranniejszego zbioru 
zbóż.

rolniczych. Park maszynowy 
rolnictwa zasilają również stale 
dostawy traktorów i nowoczes­
nych, niewyrabianych jeszcze w 
kraju, maszyn rolniczych ze Zw, 
Radzieckiego. Wśród nich znaj­
dują się m. in. najnowocześniej­
sze, samobieżne kombajny zbo­
żowe typu S-4.

Dzięki coraz szerszemu stoso­
w an iu  maszyn żniwnych, ro ln i­
cy tegoroczne żniwa przeprowa­
dzają szybciej i p rzy mniejszym  
nakładzie pracy, un ika jąc je d ­
nocześnie w ie lu  s tra t ziarna.

W czasie tegorocznych żniw  
chłopi korzystają z ok. 15 tys. 
snopowiązałek konnych i trak­
torowych z SOM-ów i POM -ów  
oraz ponad 14.399 żniwiarek. 
Jest to o 30 proc. w ięcej niż 
liczba maszyn użytych do żniw 
w  roku ub.

Stały i szybki wzrost parku 
maszynowego SOM-ów i
POM-ów jest przede wszystkim 
zasługą ofiarnej pracy robotni­
ków naszych rozbudowujących 
się fabryk traktorów i maszyn

U W A G A  CZYTELNICY!
już jutro ogłosimy 

W ielk i Konkurs Turystyczny

Zbrodnie w imię władzy
u  31 bm. stanęło przed ność przeciw w ładzy lukowe) nerałów. akowskich srtnhnm . j ™ ) .W  dniu

Najwyższym  Sądem W ojsko­
w ym  w  W arszawie k ie row n i-  
ctwo dyw ersy jno - szpiegow­
skie j organizacji, k tó ra  dzia­
ła ła  w  W ojsku Polskim  prze­
c iw  w ładzy ludow ej i  niepodle 
głości naszego k ra ju . Na ła ­
w ie  oskarżonych zasiadło 9 
„n ieodrodnych synów“  po lsk ie j 
burżuazji, te j burżuazji, na 
k tó re j dzieje składa  się nie- 
przerw any łańcuch zdrady  
własnego narodu i  lokajska  
służalczość wobec k a p ita li­
stów Zachodu.

K iedy  p rzy jrzym y  się życiu  
i  działalności Tatara i  innych  
oskarżonych, k tó rych  dosięgła 
spraw ied liw a i  karząca ręka 
naszego ludu, to zobaczymy, 
że nierozerwalnie łączą się o- 
ne z p o lityką  po lsk ie j burżu­
azji.

Zeznania głównego oskarżo­
nego Stanisława Tatara w  
pierwszym  dn iu  rozpraw y  są 
w ym ow nym  tego przykładem  i 
dowodem. Z jego zeznań jak  
na d łon i w idać drogę zdrady 
po lsk ie j burżuazji. je j w y s ił­
k i niedopuszczenia do prze ję­
cia w ładzy przez lud. W ch w i­
l i  k iedy zwycięstwo ludu sta­
ło się faktem  — w y s iłk i ich 
zm ierzają do obalenia w ładzy  
ludowej. Oskarżony T atar — 
od d rug ie j po łow y 1943 roku  
szef w ydz ia łu  operacyjnego  
Kom endy G łów ne j A K —z z im ­
ną k rw ią  m ów i, że sicq dz ia ła l-

w ładzy ludowe) 
rozpoczął od ch w ili, k iedy sy­
tuacja na froncie  wschodnim  i  
wzrasta jący opór mas ludo­
w ych przeciw  h itle row skiem u  
okupantow i zw iastow ały już  
zwycięstwo ludu, co oczyw i­
ście oznaczało przekreślenie 
rachub po lsk ie j burżuazji na 
wzięcie w ładzy w  swoje ręce, 
przekreślenie planów  im peria - 
lis tów  uczynienia z Polski swo 
je j n iew oln icze j ko lon ii.

W  latach okupac ji oskarżo­
ny T a ta r i  jego w spóln icy z 
Kom endy G łów ne j A K  i  Dele­
ga tu ry  „rząd u " londyńskiego  
widza wroga nie w  h itle ro w ­
sk im  okupancie, ą w  w yzw a­
la jące j Polskę A rm ii Radziec­
k ie j, w  po lsk im  ruchu w yzw o­
leńczym. W spółdzia ła ją on i z 
okupantem, organizując i  k ie­
ru jąc  zbrodn iam i przeciw  na­
rodow i polskiemu, w  ścisłym  
porozum ieniu i  za zgodą swych 
anglosaskich mocodawców. 
Wśród nich czołowe miejsce 
zajm uje podżegacz w o jenny  
Nr 1 C hurch ill, k tó ry  p ie rw ­
szy zaatakował granice Polski 
na Odrze i  Nysie.

Sprzedając Polskę za ang ie l­
skie fu n ty  i  am erykańskie do­
la ry, w  sztabie „rząd u " londyń  
skiego. w  gabinecie C hurch illa , 
iv  m elinach am erykańskiego  i 
angielskiego w yw iad u  organ i­
zują oni do te j niecnej robo­
ty  swoich pom ocników  — sa­
nacyjnych p u łko w n ików  i  ge­

nerałów. akowskich sztabow­
ców. T atar to nie ty lk o  ręka 
trzymająca, skrytobó jczy p is to­
let, w ym ien ia jąca szpiegowskie 
rap o rty  na do la ry i  fu n ty  — 
ale ręka i  głov:a zbrodn i do­
konywanych przeciw  naszemu 
narodowi.

Na jedną sprawę w  zezna­
niach oskarżonego Tatara na­
leży zw rócić specjalną uwagę 
Jest to sprawa szczególnie ży­
wa dziś, w dniu 7-e j rocznicy 
powstania waszawskiego. Ze­
znania Tatara odsłania ją w 
całe j nagości raz jeszcze is to t­
ny sens tego powstania

Jak w yn ika  z zeznań Tata­
ra i  ak tu  oskarżenia po lityka  
„rządu" londyńskiego i zdra­
dzieckiego k ie row n ic tw a A rm ii 
K ra jo w e j polegała przez cały 
okres okupacji nn tym . aby 
nie osłabiać a rm ii h itle ro w ­
skie j, grom ionej przez A rm ię  
Radziecką Znalazło to wyraz 
w  haniebnym / haśle „stan ia  z 
bronią u nogi" w brew  narasta 
jące j w masach ludowych w o li 
w a lk i przeciw  okupantow i ’ 
w bezpośredniej pomocy dla 
a rm ii h itle ro w sk ie j Jednakże, 
w  roku 1944 kiedy klęska a r­
m ii h itle ro w sk ie j była już  w  
pe łn i widoczna i  n ieunikn iona, 
a A rm ia  Radziecka posuwała 
się w  zw ycięsk ie j ofensywie 
na zachód, k lik a  londyńska  
stara się za wszelką cenę 
o to, by nie dopuścić do 
oswobodzenia W arszawy przez

A rm ię  Radziecką i  ustanow ie­
nia w ładzy ludu. W tym  celu 
organizuje powstanie warszaw  
skie, którego sens polega je ­
dynie na tym , aby zdobyć w ła ­
dze dla burżuazji po lskie j, 
któ ra  jako .,w yzw o lic ie lka “  
W arszawy nie dopuściłaby do 
w ładzy ludu. D la tego an tyna- 
rodowego, zdradzieckiego celu 
k lika  londyńska nie zawahała 
się poświęcić życia tysięcy bo­
haterskich synów Warszawy.

Zeznania Tatara w ykazu ją  
w  ten sposób cały trag izm  bo- 
haterskieoo zryw u lud u w a r­
szawskiego, k tó ry  znacząc 
k rw ią  ulice swej sto licy nie  
wiedział, że walczy nie o swo­
je wyzwolenie, lecz o in te re ­
sy po lsk ie j burżuazji i je j im ­
peria lis tycznych opiekunów.

K iedy dziś, w  7 rocznicę pow  
stania warszawskiego oddaje­
m y hołd bohaterstwu ludu  
warszawskiego nie zapom ina­
my i  nie zapom nim y że za je­
go męczeńską krew  odpow ie­
dzialność ponosi polska burżu- 
azja. Tatar. U t n i ' , N ow ick i i 
ich współ ucy.

K. O.

Sprawn/daniu 
z pierws/egn dnia 
firucfi.su puila{umy 

na str. 4-ei



f Sprawii młodzieży wiejskiej

A gdy już maray miejsce pod słońcem...
»...Czy rzeczyw iście nie ma 

dla nas m iejsca pod słońcem?
Czy m am y zginąć skazani 

fia  degenerację fizyczną i  m o­
ralną?

N ie ! Po stokroć n ie !"

(Z Deklaracji Praw Młodego 
Pokolenia Polski 1936 r.)

I  tego m iejsca pod słońcem 
n i-  było.

N ie by ło  go na chudych o j­
cowskich morgach, nie było  w 
fabrykach, szkołach — w  ży­
ciu. W ypycha ł us tró j m łodzież 
w ie jską  ze szkół, dusił w  cia­
snych, zadym ionych chatach, 
odpędzał od bram  fa b ry k  i za­
kładów .

A  oto c y fry : na 100 dzieci 
chłopskich, k tó re  rozpoczynały 
naukę w  pierwszej k lasie szko­
ły  powszechnej do k lasy szó­
stej dochodziło zaledwie 17.

Większość odpadała po d ro­
dze — b ra k  butów , ubrania, 
pieniędzy na ks iążk i i  zeszyty, 
konieczność szukania zarob­
ków , aby rodzin ie  ulżyć...

Zarobków .. Co roku  na ry n ­
ku  pozarolniczym  zw aln ia ło  
się w  Polsce około 70 tysięcy 
m : :jsc. Co roku  na te 70 ty ­
sięcy m iejsc czekała o lbrzym ia 
—  370 tysięczna arm ia m ło ­
dych chłopców i  dziewcząt 
w ie jsk ich  i  co roku  300 tys ię­
cy m łodzieży dostawało odpo­
w iedź: n ie  ma dla  was m ie j­
sca...

Jeśli chcecie — czekajcie, aż 
w am  rodzice po śm ierci zosta­
w ią  swoje nędzne m org i do 
podziału. W  ciągu k ilk u  la t na 
każde 100 nowopowsta łych 
gospodarstw 72 pochodziły z 
dzia łów  rodzinnych. M nożyły 
się cherlawe gospodarki.

Jeśli chcecie — idźcie, gdy 
będzie sezon do pie lenia bu ra - 
kó  r w e dworach. H rab ia  Po­
to c k i w  Łańcucie p ła c ił za 
dn iów kę aż... 30 groszy.

Jeśli chcecie —  czekajcie. 
Gazety piszą, że gdzieś tam  w  
A m eryce P o łudn iow e j podob­
no o tw ie ra ją  się nowe m oż li­
wości em ig rac ji.

Jeśli chcecie... A  m łodzież 
po prostu  chciała być m łodą — 
chcia ła żyć ta k  ja k  powinna.

U s tró j sanacyjny rabow ał 
tę  młodość. I  słowa, k tó re  p i­
sał przed wojną chłopski syn 
w  „M ło d ym  Poko leniu Chło­
pów “  b y ły  w łaściw ie  słowam i 
każdego z te j m ilionow e j a r­
m ii m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ra  
n ie  w iedzia ła co ma ze sobą 
zrob ić: „Sam  nie pam iętam , czy 
k iedy byłem  m łody. Życie m o­
je to jedna od początku do 
końca droga wyboista , po k tó ­

re j ciągnąłem wóz chłopskie j 
n iedoli, na ładowany przez d łu ­
gie w ie k i ciężarem pokrzyw ­
dzenia w a rs tw y  ch łopsk ie j“ .

Ze wsi S tan is ławów Dolny 
ko ło  K a lw a r ii Zebrzydowskiej 
—  te j wsi, skąd przed w ojną 
na em igrację wyjeżdżało 3— 5 
ludz i rocznie, gdzie bogacze 
p ła c ili za podbieranie przy 
żniwach 60 groszy naprasza- 
jące j się do roboty bezrolnej 
biedocie, dzisia j 7 m łodych 
chłopców i  dziewcząt poszło do 
Liceum  Pedagogicznego, 5 — 
do Liceum  Ogólnokształcące­
go, 7 — do szkół mechanicz­
nych, a m iędzy absolwentam i 
siedm ioklasowej szkoły d o li­
czyć się można 12 nauczycieli, 
8 — studentów un iw ersyte tu  i 
akadem ii.

Z tysięcy tak ich  wsi ja k  
S tan isławów poszła po w o jn ie  
m łodzież po naukę, awans i 
zawód.

I  n iew ie lu  z tych chłopskich 
synów, k tó rzy  dzisia j s tud iu ją  
na uczelniach, zaprząta sobie 
głowę ta k im  wyrazem, ja k  
„czesne“  A  przed w o jną  w y ­
nosiło ono 200 zł, nie licząc 
m ieszkania, ubrania, podręcz­
n ików .

Dziś za studenta — syna 
chłopa czy robotn ika , p łaci 
państwo. Ponad 3000 zło tych 
rocznie, nie licząc stypendiów  
i  zapomóg, idzie z kasy pań­
stwow ej na naukę jednego stu­
denta.

A studentów tych, w  w ię k ­
szości robotniczych i ch łop­
skich synów, m ie liśm y w  1950 
roku  116.000, za pięć la t będzie 
ich 146.000 Na n ich to w yasy­
gnowało nasze ludowe państwo 
na same ty lk o  stypendia i za­
pomogi 24.500.000' z ł (licząc w  
zło tych przedwojennych).

T ym  pięciu ze S tan is ław o­
wa Dolnego, k tó rzy  dz is ia j u - 
czą się bezpłatn ie w  szkole 
mechanicznej, m ają m undury, 
in te rna t, zapewnioną po ukoń 
czeniu szkoły pracę, rzadko 
pewnie przychodzi na m yśl, że 
jeszcze k ilkanaście  la te  tem u 
w  radom skim  powiecie za 
„w yprow adzen ie  na lu d z i“  
chłopca — przyuczenie go do ' 
zawodu, żądali rzem ieśln icy 
sumy, dochodzącej do 20 me­
tró w  żyta, w licza jąc w  to i 
poniew ierkę i  szturchańce i 
z w y k ły  po prostu wyzysk.

T ak ja k  tych  pięciu —  k i l ­
kadziesiąt tysięcy m łodych 
chłopców i  dziewcząt pocho­
dzących w  większości ze wsi, 
k tó rzy  w  Szkołach Przysposo­
bienia Przemysłowego zdoby­

w a ją  pod okiem  fachowych 
in s tru k to ró w  zawód, dla k tó ­
rych powstają Domy Młodego 
Robotnika, o tw orem  stoją b i­
b lio tek i, k ina  i  tea try , n igdy 
nie  zazna gorzkie j do li „ch ło ­
paków do wszystkiego“ , ponie­
w ieranych przez m ajs tra  czv 
m ajstrową.

Ponad 78-000 chłopców i 
dziewcząt ze w s i uczy się dziś 
w  szkołach p ra k tykó w  — spe­
c ja lis tów . Ponad 70.000 m ło ­
dych, za k tó rych  naukę i  u - 
trzym anie p łac i państwo, w ró ­
ci w kró tce  do swoich wsi jako 
trak to rzyśc i, zootechnicy, obo­
ro w i — w róc i z pożytecznym 
dla wsi zawodem.

Nasza Ojczyzna codziennie 
woła do dw u i pół m ilionow e j 
a rm ii m łodzieży na w si: chodź,

ucz się, budu j, poznawaj, tw órz  
lepsze życie...

I  dziś — dziś ju ż  m am y 
miejsce pod słońcem.

To m iejsce pod słońcem m ło ­
dzież w ie jska zawdzięcza w ła ­
dzy ludow ej, Państwu Ludo­
wemu. Władza ludowa, pod­
stawą k tó re j jest sojusz robot­
niczo -  chłopski w ie lk ie  środ­
k i i w ie le  w ys iłku  k ie ru je  dla 
rozpowszechnienia na uk i i  o- 
św iaty, na um ożliw ien ie  set­
kom  tysięcy m łodzieży robot­
niczej i chłopskie j uzyskania 
awansu społecznego. P lan 6-le t 
ni, stworzony przez P artię , 
przez Rząd Ludow y p rzew i­
du je  taką rozbudowę przem y­
słu, k tó ra  um oż liw i ju ż  w  
na jb liższym  czasie przejście 
do m iasta m iliona  m łodzieży

chłopskie j. Ten w ie lk i, zgod­
ny z in teresam i chłopa i m ło­
dzieży w ie jsk ie j w ys iłek  n a ­
szego robotniczo -  chłopskie­
go państwa wym aga dokład­
nego w yw iązyw an ia  się z obo­
w iązków  wobec państwa. Skup 
zboża jest podstawowym  obo­
w iązkiem  chłopa wobec pań­
stwa ludowego. Obowiązek ten 
leży w  bezpośrednich i d ługo­
fa low ych  interesach chłopa, 
gdyż pomaga w  zrealizowaniu 
zadań Planu 6-letniego, planu 
umocnienia s iły  Polski Ludo­
wej, p lanu dalszego uprzem y­
słow ienia naszego k ra ju , p la ­
nu szybkiego podniesienia go­
spodarki w ie jsk ie j, planu 
awansu, szczęścia i radości 
m łodego ookolenia m iast i wsi.

JERZY W IŚ N IO W S K I

Aleksander Ścibor Belski

Wśród laureatów  tegorocz­
nych Nagród Państwowych  
jest w ie lu  ZM P-owców . Jeden 
z nich to kol. A. SCIBO R- 
R Y L S K I, au tor powieści pt. 
„W ęg ie l". Z w róc iliśm y  się do 
niego, aby napisał a r ty k u ł m ó­
w iący  o tym  w ie lk im  w yd a ­
rzen iu w  jego życiu.

A r ty k u ł ten zamieszczamy 
poniżej.

(Red.)

Są uczucia, o k tó rych  n ie ­
ła tw o  m ów ić, a jeszcze t ru d ­
n ie j pisać. S łowom  rzadko 
można przydać siłę, z ja k ą  u - 
ściskiem d łon i pieczętujem y 
nasze zobowiązania. Jestem pe 
w ien, że g ó rn ik  Paw eł F ilak  
lep ie j ode m nie w yra z i uczu­
cie, ja k ie  p rzyn iós ł nam pe­
w ie n  w ie lk i lip co w y  dzień

Nagroda 
i  zobowiązan

wraz z kom unikatem  o nagro­
dach. Chciałbym , aby moje 
słowa b y ły  podobne do jego 
słów, k iedy  wyjeżdża jąc z po- 
m ro k i szybu, dawał swoją p ro­
stą odpowiedź Ludowem u 
Państwu, że nagroda, że za­
ufanie, to dlań jeszcze jeden 
bodziec w ięcej, że sypnie w  
odpowiedzi jeszcze potężnie j­
szą rzekę węgla, by lepie j, co 
dzień lep ie j służyć swemu Na­
rodow i i  spraw ie Pokoju.

M oje spotkanie z F ilak iem  
na łam ach tego kom un ika tu  
nie by ło  p ierwszym  — przy­
jaźń nasza narodziła się przed 
la ty , k iedy ja  walczyłem  o na­
pisanie pierwszej książk i, on 
zaś o dokonanie pierwszego 
aktu rac jona lizac ji pracy. 
M ie liśm y przeciw  sobie tego 
samego klasowego wroga i  
nosiliśm y w  sobie resztk i je ­
go jadów , przem ytych bu rżu - 
azyjnych teo ry jek  i  naw yków , 
resztk i tego, co stare i bu tw ie - 
jące. On w  swoim  w yrob isku  
ścianowym  na kop a ln i „W ie ­
czorek“  us iłow a ł stworzyć sy­
stem używ ania „przenośnika 
zgrzebłowego“ , ja  w  tym  sa­
m ym  w yrob isku  uczyłem  się, 
ja k  tw orzyć nową lite ra tu rę , 
lite ra tu rę  ludz i z „p rzodków “  i 
sta lowni, ludz i z doków i  hut. 
Różnica m iędzy nam i rysow a­
ła  się drobna, dotyczyła prze­
cież ty lk o  środków prowadzą­
cych do jednego celu: w raca­
jąc po cze-nych szychtach m ó­
w iliśm y  o tym  celu k ró tk im i,

prostym i słowam i, w głębokie j 
świadomości, że rozum iem y się 
wzajemnie. M ów iliśm y — 
książka dla w a lk i o pokój i so­
cja lizm , m ów iliśm y — rac jo ­
nalizacja odstawy węgla dla 
w a lk i o pokój i socjalizm.

Przed k ilk u  dn iam i przed­
staw icie le społeczeństwa p rzy­
zna li — wśród w ie lu  innych — 
nagrodę iem u i mnie. Od ko­
pa ln i „W ieczorek“  dz ie li m nie 
trzysta k ilom e trów  — lecz pe­
w ien jestem, że i w tym  m o­
mencie obaj m yśle liśm y to sa­
mo.

Nagroda, k tó ra  jest dla m nie 
wyrazem  zaufania, wyrazem  
w ia ry  w  to, co uczynię, zachę­
tą i wezwaniem, nagroda ta 
jest dla m nie zarazem począt­
k iem  nowego etapu drogi, eta­
pu pracy i  w a lk i. Pędę się sta­
ra ł by górnicy, hu tn icy , w łó k ­
niarze — masy, w  k tó rych  i -  
m ien iu  nagrodę tę o trzym a­
łem, nie zaw iod ły się na mnie. 
W  obliczu w ie lk iego dnia, ja ­
k i by ło  m i dane przeżyć, za­
ciągam zobowiązanie, k tó re  
b rzm i: jeszcze goręcej, jeszcze 
rze te ln ie j służyć spraw ie poko­
ju  i  socjalizm u, oddać je j cały 
wysiłek, ja k i po tra fię  z sie­
bie wydobyć, przynieść je j 
książk i, ja k ich  wym aga i  na 
ja k ie  ode m nie czeka.

I  zobowiązania tego do trzy ­
mam, będzie ono nieodłącznym 
towarzyszem każdej godziny 
mego życia.

Na budowach sześciolatki

LUBELSKA FABRYKĘ SAMOCHODÓW C J !
b u d u fe  ró w n ie ż  J a n  S id o r

Niedługo ruszy fabryka .
W  pierwszej c h w ili Jan S i­

dor niedowierza sam sobie. 
O w ie le  dn i wcześniej n iż prze 
w idyw ano opuszczą fab rykę  
pierwsze wozy. Czy to jest 
m ożliwe? Czy nadąży doku­
m entacja? Czy można w yp e ł­
n ić  harm onogram , k tó ry  nie 
p rzew idu je  deszczu?

Stoi, rozgląda się, rozmyśla, 
aż w  końcu... A  no, dobrze — 
m ów i — w styd by łoby zobo­
w iązać się i  n ie  wykonać...

—  Jeszcze nam, m łodym...
— odpow iadają chłopcy.

S idor wie, że zobowiązanie
takie oznacza dla niego za­
m ieszkanie w  baraku ju ż  n ie ­
m al na całą dobę. Trudno. Kto 
jak  kto — on, kierownik mło­
dzieżowej budowy im. Janka 
Krasickiego — nie rozumiałby 
potrzeby szybszego uruchomię 
nia jednego z większych obiek 
tów przemysłowych w Polsce? 
O nie!... — Wspaniała fabryka, 
której budowę rozpoczęto za­
ledwie w ubiegłym roku mu­
si wkrótce już rozpocząć pra­
cę.

Owczarek, Zdunek i Jaroc iń ­
sk i zam eldowali wczoraj, że 
kończą ju ż  ten las stem pli dla 
h a li ob róbki drzewa, za k tó rą  
on jes t odpow iedzialny. Od 
miesiąca w głów nej ha li wre 
ju ż  praca. U niego — na b u ­
dowie im . Janka Krasickiego 
szalunki są gotowe. Można 
rów nież rozpocząć betonowa­
nie. Przyspieszą budowę — 
wyprzedzą plany... Bieda ty l­
ko...

Do niedawna żle by ło  z do­
stawą m ateria łów . Centrala 
Sprzętu Budowlanego w W ar­
szawie nie dostarczyła w ter­
minie drzewa i żelaza. Biura 
Projektów opóźniały dokumen 
tację. Teraz jest nieco lepie j
— byna jm n ie j nie za dobrze
— lecz cóż... wszyscy m łodzi
— wszyscy uczą się jeszcze... 
a m ajstra  zbrojarskiego nie 
ma.

K ilk u  m a js trów  — k w a lif i­
kowanych robo tn ików  zgłosiło 
się. A le  zażądali on i wygod­
nego m ieszkania, lepszego za­
opatrzenia, a ja k  usłyszeli o 
kom un ikac ji, to pokręc ili no­
sem i pow iedzieli, że „ ra ­
czej“ ... „chw ilo w o  rezygnu­
ją“-

Nic — fabryka urośnie i bez 
nich... Inna rzecz — że trze­
ba, aby na wybudowanym na­
reszcie przystanku zatrzymy­
wały się wszystkie pociągi. A- 
by pomyślano już o funduszach 
na budowę drogi. Aby uru­
chomiono jakiś „ludzki tran­
sport“. I  była lepsza stołówka, 
większy sklepik...

Sidor ociera chustką pot z 
czoła Gorąco od k łopotów  — 
tak  samo, ja k  gorąco od szyb­
kiego tempa pracy, zapału za­

ło g i i słońca.

Jan S idor zna dobrze L u b ­
lin  jeszcze sprzed w o jny. Jego 
rodzinna wieś Fe lin  leży za­
ledw ie k ilkanaście  k ilom e trów  
od m iasta. Swego czasu cała 
rodzina przeniosła się w  po­
szukiw an iu pracy do miasta... 
— Do L u b lin a  — te j stolicy 
„P o lsk i B “ .

O jciec b y ł z zawodu cieś­
lą. W ydaw ało m u się, że w  
m ieście ła tw ie j będzie o pracę. 
Zwłaszcza, że wówczas wszy­
scy mówili o trzech zagranicz 
nych magnatach samochodo­
wych. O Lilpopie, Rau i Loe- 
wensteinie, którzy postanawia­
ją  w Lublinie wybudować mon 
townię Cheyroletów.

Zam ierzenia bogaczy spełzły 
jednak na niczym . Na północ 
od miasta, na rozległych ob­
szarach wybudowany zostaje 
z trudem zaledwie jeden budy 
nek. W ybucha wojna. W bu­
dynku  tym  h itle ro w cy  u rzą­

dzają rozlew nię wódek. Z bu ­
dową zaś przerzucają się na 
drugą stronę m iasta. Na prze­
c iw leg łe j stronie, pod groźbą 
karab inów  m aszynowych ka ­
żą tysiącom  jeńców  rozciągać 
kolczaste d ru ty . Szybko potem 
w ystrze la ją  w  górę wysokie 
kom iny  pieców k re m a to ry j-  
nych. Ponure, w ysm uklę, groź 
ne — kom iny obozu śm ierci w 
M ajdanku.

Lecz nadszedł nareszcie u - 
pragniony dzień, w  k tó rym  
żołn ierz radzieck i w s tąp ił na 
ziemię polską, niosąc wolność. 
Dzień ten S idor pam ięta, ja k  
gdyby to było  dziś. W  L u b li­
nie powstaje ludowe państwo. 
S idor wstępuje w  szeregi Od­
rodzonego W ojska Polskiego. 
A  po powrocie — kończy l i ­
ceum budowlane.

N igdy jednak nie w yobra ­
żał sobie, że do Lu b liń a  za­
w ita  rów nież k iedyś P lan 6-

Na budowie Lube lsk ie j F ab ryk i Samochodów Ciężarowych 
w re  praca...

Na zdjęciu : K ie row n ik  budowy m łodzieżowej im . Janka 
Krasickiego, kol. Jan S idor om awia p lany dzienne z tech­
n ik iem  Ryszardem O strowskim . (Foto W. Żaczek)

le tn i. I  jem u, Janow i S idorow i 
wypadnie być w spółtwórcą 
na jw iększe j F a b ryk i Samocho 
dów Ciężarowych w  Polsce.

*

K iedy p rzyb y ł tu  po raz 
pierwszy, zdz iw ił go n iezw yk­
ły  w idok. Był miesiąc luty —  
zima 1951 r. Na o lbrzym im  
obszarze ieżały s terty  desek 
i belek. Po specja lnym  torze 
sunęły pociągi naładowane 
budulcem  i  cementem. Setki 
robo tn ików , nie bacząc na 
mróz, n iw e low ało  teren 1 prze 
woziło ziemię.

Bez przerwy wmontowywa- 
no najnowocześniejszy sprzęt 
i urządzenia, które nadchodzi­
ły ze Związku Radzieckiego.

Część zbudowanego gm a­
chu przeznaczona zostaje na 
b iu ra  d y re k c ji F ab ryk i Samo­
chodów Ciężarowych. Fabryki 
jeszcze nie było, a od pierw ­
szej chwili zapoczątkowania 
robót — od października ub. 
roku dzień i noc pracuje k il­
kudziesięciu-osobowa grupa 
inżyn ie rów , konstrukto rów , 
techników. Są to przeważnie 
fachowcy z całego k ra ju , — 
jedn i ze Starachowic, d rudzy 
z Żerania... Część z n ich m ie - 

, szka w  barakach, większa 
część „d ra łu je “  codziennie do 
Lu b lin a  7 km  na piechotę. W 
Lu b lin ie  kw a .e ru ją  przeważ­
nie „ką te m “ u kogoś.

Do fa b ry k i codziennie zgła­
szają się nowi... Adamczyk, 
Śliwiński, Kosowski nie boją 
się trudności. Przychodzą tu ja ­
ko młodzi kreślarze—na pierw ­
szą swoją robotę w życiu—a po 
kilku miesiącach powierza im 
się pracę młodszych konstrukto 
rów. Po skończonym kursie  
kreś la rsk im  zaczynają samo­
dzieln ie rysować piany dla 
montażu technicy K w ak, T a r­
ka i inni.

W  niewykończonej hali zja­
wiają się pierwsi tokarze i 
ślusarze. Nowi ludzie puszcza­
ją w ruch kilkadziesiąt toka­
rek. Pryskają snopami iskier 
spawarki. N IE  ISTN IEJ.* CA 
JESZCZE FA B R YK A  ZA C Z Y ­
NA JUZ W YTW ARZAĆ W Y ­
POSAŻENIE DLA B U DUJĄ­
CYCH SIĘ H A L, M O NTUJE  
KONW EJERY, SUW NICE, SU 
SZA TINIE ITP . W ślad za Cze­
sławem Iwanickim i Józefem 
Bakarczykiem uczy się stoso­
wać szybkościową obróbkę 
m etali ZMP-owiec Kazimierz 
Smolarz. Dziesiątki młodych 
synów i córek chłopów z oko­
licznych wiosek zaczynają ma­
sowo zgłaszać się do warszta­
tu.

To wszystko dzieje się ty lko  
w jednej hali...

A wokół — z nadejściem wio 
sny 1951 roku — praca zawrza.

ła w  jeszcze- w iększym  tem ­
pie. Z każdym  dniem  na plac 
budowy przybyw a ją  setki no­
wych i nowych chłopców ' 
dziewcząt. Ponad 106 wagonów 
dziennie przyw ozi m a te ria ły  
budowlane. Coraz w ięcej po­
trzeba żelaza, drewna i  cemen­
tu.

Przed rozbudowującymi się 
halami zaczynają się piętrzyć 
stosy jakichś dziwacznych e- 
lementów żelazobetonowych. 
Wszędzie tętni niebywałem  
rozmachem. I  w  tym to w ła ­
śnie okresie zaczyna także po­
wstawać budowa młodzieżowa 
im. Janka Krasickiego, której 
całkowite kierownictwo powie­
rzono Sidorowi.

*

Za łanem dojrzewającego 
żyta, rosnącego jeszcze na te­
renie przyszłej fabryki stoi 
olbrzymia hala główna, rysu­
ją  się kontury budujących się 
systemem potokowym olbrzy­
mich hal — narzędziowej I 
obróbki drzewa — budowy 
im. Janka Krasickiego. W  in ­
nej stronie kopie się i kładzie 
fundamenty pod kilka następ­
nych hal, w  których każda naj 
drobniejsza czynność robotni­
ka i cały transport wewnątrz 
fabryczny będą zmechanizowa­
ne. W  wytwórni prefabryka­
tów rośn e nieustannie tempo 
pracy. 15 ton cementu i 5 tys. 
pustaków — to jest codzienna 
ilość, którą zużywa się do pro­
dukcji szedów,* słupów, ścian 
i innych elementów budowy.

Jan S idor i m łody technik 
Ryszard O strowski — siedzą 
pochyleni nad rysunkiem . Ze­
wsząd do la tu je  ich g łuchy łos­
ko t siekier i huk m ło tków . To 
brygady Owczarka, Żmudka i 
Jarocińskiego w ybijają tę co­
dzienną pieśń. To junacy 47 
brygady „SP“ przygotowują 
zaprawę potrzebną do dalszej 
budowy.

Często robotnicy rozm aw ia­
ją  ze sobą na temat ia k  bę­
dzie wyglądała wybudowana 
ju ż  całkow icie fabryka. M ów ią 
o tym , że części produkowa­
nych samochodów będą sunąć 
z jednej hali do drugiej po 
specjalnych taśmach. O tym. 
żc robotnik nie będzie potrze­
bował dźwigać, ani przesuwać 
— zrobią to za niego taśma i 
suwnica. Mechanicznie będą 
lakierowane karoserie przy­
szłych wozów, — nawet mycie 
samochodów przed opuszcze­
niem zakładu odbywać się bę­
dzie za pomocą automatycz­
nych zmywaczek. Takiej fa ­
b ry k i nie było  i nie ma rze­
czywiście dotąd w  Polsce.

Z. K O RTA

* szed —  w iązar dachowy.

„N ie  możemy nic więcęi zrobić tylko trzymać odwrotnie lornetką 
— w ten sposób nie sq oni tacy wielcy!"

(„Frischer Wind'1)

JUJ H A O -T A N
zastępca przewodniczącego 
delegacji chińskiej na Zlot.

CO POKAŻEMY M  Z L O C IE
opowiada delegacja chińska

Z całego świata jadą do Berlina delegacje młodzieży na I I I  Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój. Do Berlina jedzie już również delegacja młodzieży chińskiej. Za­
stępca przewodniczącego delegacji chińskiej napisał dla „Komsomolskiej Prawdy“ a r­
tykuł o tym, z czym młodzież chińska jedzie na Zlot. Poniżej drukujemy ten artykuł.

Młodzież chińska serdecz - 
nie pozdraw ia I I I  Św iatow y 
Z lo t M łodych B o jow n ikó w  o 
Pokój. Podczas, gdy anglo - 
amerykańscy im peria liśc i co­
raz in tensyw nie j przygotow u­
ją  się do nowej zbrodniczej 
w o jny, uzb ra ja ją  N iem cy Za­
chodnie i  Japonię, Z lo t zama­
n ifes tu je  ogrom ny wzrost s ił 
w ie lk iego obozu pokoju.

Przez długie lata ziemię 
chińską pustoszyła wojna. Zdo 
byliśmy pokój za ce.nę naszej 
krw i i nie chcemy aby ci, któ 
rzy dzisiaj zagnieździli się na 
Tajwanie, którzy bombardują 
spokojne miasta na Korei, zno­
wu wyciągnęli rękę po nasze 
zdobycze.

Młodzież chińska zawsze 
dokładała w szelkich starań, 
aby um ocnić przy jaźń z de­
m okratyczną młodzieżą wszyst 
k ich  k ra jów . Nasze delegacje 
b ra ły  udzia ł w  Festiwalach w  
Pradze i  w  Budapeszcie. Na 
B e rliń sk i Z lo t m łodzież ch iń ­
ska posyła delegację znacznie 
licznie jszą n iż  k ie dyko lw iek  
dotąd.

Chłopcy i dziewczęta w  na­
szym kraju masowo przygo­
to w a li się do Zlotu. P rzy ­
gotowania te rozpoczęły s ię 'już  
w  marcu. Z in ic ja ty w y  Ogól­
no - C h ińskie j Federacji M ło  
dzieży Dem okratycznej, K o ­
m ite tu  Centralnego Nowo - 
Dem okratycznego Zw iązku 
M łodzieży i  O gó lno-C hińskie j 
Federacji S tudentów, powstał 
k ra jo w y  Przygotowawczy K o­
mitet Zlotowy. Jednocześnie 
zaczęły swą pracę specjalne ko 
misje dla eliminacji młodych 
artystów I sportowców.

Nasze przygotowania do Zlo­
tu były ściśle związane z ogól­
nonarodowym ruchem solidar­
ności i pomocy ludowi koreań­
skiemu w  jego walce przeciw 
amerykańskiej agresji, ze 
zbiórką podpisów pod apelem

o zawarcie paktu pokoju, z 
patriotycznym współzawodnic­
twem w pracy.

W  m aju, w  P ekin ie  odbył się 
k ra jo w y  e lim in acy jny  Festi­
w a l m łodych artystów . Po - 
przedziły go festiw a le w  p o ­
szczególnych prow incjach. W 
rezultacie, powstał a rtys tycz­
ny zespół, k tó ry  teraz je  - 
dzie na Z lot. Od 4 — 16 maja, 
w  Pekin ie  odbyły  się kra jow e 
zawody s ia tków k i i  koszyków­
k i, na k tó rych  w ybrano n a j­
lepsze drużyny.

W  skład naszej delegacji 
wchodzą bohaterowie Ludo - 
w e j A rm ii Wyzwoleńczej, bo­
haterow ie — ochotnicy, w al - 
czący na Korei, bohaterowie 
pracy, młodzi pracownicy kul 
tury, sportowcy i aktywiści or 
ganizacji młodzieżowych w  
naszym kraju. W  skład dele­
gacji wchodzą także przedsta­
wiciele bratnich mniejszości 
narodowych: tybetańskiej,
mongolskiej 1 ujgurskiej.

Zespół a rtystyczny składa 
się z baletu, chóru, ope - 
ry , cy rku  i  o rk ies try , w  skład 
g rupy sportowców wchodzą
drużyny s ia tkó w k i i  koszy -
ków ki. Na czele delegacji
ch ińsk ie j m łodzieży stoi se - 
k re ta rz  generalny Nowo - De­
mokratycznego Zw iązku M ło ­
dzieży Fyn W en-pin.

W  naszej delegacji zna jdują 
się ludzie s ław ni w  całym  
k ra ju . Członkiem  delegacji
jest m łody ochotn ik na K o ­
re i — Czou Wen-cjań, za bo - 
ha terstwo w  w alkach nagro - 
dzony najwyższym , koreań - 
skim  odznaczeniem w o jennym  
W śród delegatów zna jdu je  się 
m łoda te le fon is tka Wan Cin- 
pin, k tó ra  w s ław iła  się swoim 
dzie lnym  w ykonaniem  obowiąz 
ków  służbowych podczas ame 
rykańsk ich  nalotów.

W  delegacji zna jdu je  się 
217 młodych pracowników kul

tury. Nazw iska w ie lu  z n ich  
znane są w  całych Chinach. 
M łode śpiewaczki L I Po i  Ko 
Lan-in, któ re  b y ły  na Festi­
w a lu  w  Budapeszcie, o trzy  -  
m ały nagrody drugiego i trze ­
ciego stopnia.

Na Z lo t jedzie uzdoln iony 
artysta  f ilm o w y  1 śpiewak 
Czen Czan, znana p ian is tka  
Dżou Guan-żin, skrzypek — 
Jan Pin-sun, m łodzy kom po­
zytorzy — Czan Lu, L i Huan- 
dżi i  Szu Mo.

Przygotowaliśmy na Zlot 
obszerny program artystycz -  
ny. Nasi młodzi artyści ope­
rowi wystawią popularną w  
Chinach operę „Siwowłosa 
dziewczyna“ i operę „Tun  
Czun-żui“, poświęconą bo - 
haterowi, który był naśladow­
cą Aleksandra Matrosowa. 
W ystaw ił ją znany reżyser 
Czen Czi-tun.

W  ramach programu arty­
stycznego naszej delegacji chór 
wykona kantatę o Huan-he, 
wystąpią soliści, orkiestra i ar 
tyści cyrkowi, będą wykonano 
tańce narodów Chin. Ponad­
to, chcemy pokazać naszym 
przyjaciołom z zagranicy w y ­
stawę fotografii o życiu mło­
dego pokolenia nowych Chin.

Zawozimy do Berlina 7 f i l ­
mów, poświęconych życiu 1 
walce młodzieży chińskiej.

Zdążamy na Zlot pełni głę­
bokiej wiary w to, że wielka  
sprawa pokoju jest niezwycię­
żona. Opowiemy naszym towa 
rzyszom z zagranicy o tym, jak  
bardzo młodzież Nowych Chin 
pragnie pokoju, i przyjaźni *  
postępową młodzieżą całego 
świata. >

Wierzymy, że chłopcy I 
dziewczęta ze wszystkich kra ­
jów jeszcze bardziej skupią się 
w potężnych szeregach wici -  
kiego obozu pokoju, na czele 
którego stoi Związek Ra - 
dziecki.

Młodzież krajów kolonialnych i zależnych
walczy o walność * }

krzakach zachryp łym  głosem u jada ją  gończe psy. Roz­
płaszczywszy się na ziem i, trzym ająę k rzyw y  nóż w  zębach 
„ ło w ca  ska lpów " tro p i ludzką „zw ie rzynę".

Cóż to — czy w y ją tek  z po­
w ieści M aine Reida, albo Fe- 
n im ore Coopera? Nie, jest to 
obraz działalności współczes­
nych ko lon izatorów  b ry ty j­
skich na M ala jach w g kore­
spondencji b ry ty js k ie j agen­
c ji prasowej Reutera.

O szczegółach te j dz ia ła l­
ności, pod płaszczykiem krze­
w ien ia „k u ltu ry “  przez ko lo­
n izatorów  angielskich, francu­
skich, am erykańskich i ho len­
derskich in fo rm u je  nas w yda­
na niedawno nakładem  „Książ 
k i i W iedzy“  65-stronicowa 
broszura napisana przez T. 
Atkinsa.

W ydanie te j broszury jest 
tym  bardzie j cenne, iż zbiega 
się z przygotow aniam i m iodzie 
ży do I I I  Światowego Z lotu 
M łodych B o jow n ików  o Pokój 
w  Berlin ie .

W broszurze zebrane są w 
jedną całość liczne fak ty ; 
w y ją tk i z gazet angielskich 
i  am erykańskich, w ypow iedzi 
dyp lom atów  i  po lityków , da­
ne statystyczne, k tó re  dema­
skują działalność im p e ria li­
stów w  kra jach  kolon ia lnych 
i zależnych, oraz są bogatym 
źródłem in fo rm ac ji, dotyczą­
cych danego k ra ju .

Przenosimy się do Ind ii. Do­
w iadu jem y się, że ten 400- 
m ilion ow y naród, którego ob­
szary by ły  od w ieków  tere­
nem eksploatacji ko lon izato­
rów  angielskich m ów i 171 ję ­
zykam i. Oprócz różn ic narodo­
w ych is tn ie ją  tam  jeszcze róż­
nice re lig ijn e  i  kastowe. W szy­

stkie te różnice w yko rzys tyw a ł 
im peria lizm  b ry ty js k i dla u- 
m ocnienia swego panowania 
w Indiach.

S kutk iem  straszliwego w y ­
zysku obcych im peria lis tów  i 
rodzim ej burżuazji powtarza ją 
się na terenie In d ii stale k lę ­
sk i głodu. Od zakończenia woj 
ny  zginęło w Ind iach z głodu 
ponad 6 m ilj.  ludzi. Ate m i­
mo nędzy i głodu, m im o sztucz 
nie wzniecanej przez im p e ria ­
lis tó w  nienaw iści kastowej — 
Ind ie  walczą o swoje ca łkow i­
te wyzw olenie spod panowa­
nia  obcych in te rw entów . Wiei 
k i jest udzia ł w te j walce m ło­
dzieży. A u to r przytacza w y ­
padki, ja k ie  niedawno w yda­
rzy ły  się w p ro w in c ji Telen- 
gana, gdzie młodzież wraz z 
uciskanym  chłopstwem stanę­
ła do w a lk i przeciwko o k ru t­
nym  wyzyskiwaczom i ibszar 
nikom .

Z In d ii przenosimy się do 
A fry k i.  I tu panoszy się strasz 
liw y  te rro r „b ia łych  panów“ 
— im peria lis tów . S ilny jest 
ruch narodowo - w yzw o 'e ivzy 
w A fryce  Północnej i F rancu­
skie j A fryce  Zachodniej t j w 
Tunisie, Maroko i Algerze. 
Tam też na jaktyw n ie jszy u- 
dział w walce narodowo - w y ­
zwoleńczej bierze młodzież a- 
frykańska.

M im o represji; m im o kary 
śm ierci za przynależność M u ­
rzynów  do organizacji zw iąz­
kowych, liczba członków nie­
legalnych zw iązków zawodo­
wych ciągle wzrasta. Rosną też

wśród ludności w p ły w y  P a r t ii 
Kom unistycznej i L ig i M łodzie  
ży Dem okratycznej, k tó rą  fa ­
szystowski rząd M alana zapę­
dził w  podziemie.

W raz ze wzmagającą się sta 
le w a lką m łodzieży k ra jó w  
ko lon ia lnych o wolność i  p ra ­
wo do życia — rośnie rów no­
cześnie solidarność m łodzieży 
całego świata.

A u to r przytacza w iele p rzy­
kładów, gdzie m łodzi ro b o tn i­
cy F ranc ji, gó rn icy A n g lii, 
studenci i młodzież k ra jó w  
dem okracji ludowej ze Z w iąz­
kiem  Radzieckim  na czele go­
rąco so lidaryzu ją się z w a lką  
swych uciskanych towarzyszy 
z k ra jó w  kolon ia lnych. T ak im  
dowodem gorącej solidarności 
z walczącą o swoje w yzw ole­
nie młodzieżą k ra jó w  uciska­
nych jest. p rzyk ład chińskich 
ochotników, którzy wraz z m ło 
dym i Koreańczykam i bohater­
sko waićzą o wolność i n ie­
zawisłość Korei.

Broszura T. A tk insa „M ło­
dzież K ra jó w  K o lon ia lnych i 
Zależnych Walczy o W olność" 
w inna być jak  najszerzej w y ­
korzystana, jako cenny śro­
dek w ręku ag ita tora i p ro ­
pagandzisty. Napisana p ro ­
stym  i le kk im  językiem , b ro ­
szura ta n iew ą tp liw ie  przyczy 
ni się do jeszcze mocniejszego 
zespolenia naszej młodzieży z 
walczącą o słuszną sprawę 
młodzieżą k ra jó w  ko lon ia l­
nych i zależnych.

K. K R ZY Ż A N O W S K I
*) Tom asz A tk in s  — M ło d z ie ż  

K ra jó w  K o lo n ia ln y c h  i  Z a le ż n y c h  
W a lczy  o W o lność — W y d a n ia

Książka i Wiedza 1951 r. str. 68.



i i  Zlot Pokoju I Młodości
Poznaliśm y ich w  codziennej pracy d la  O jczyzny. Swym  

o fia rn y m  trudem , oddaniem spraw ie budow nictw a soc ja li­
sty czneso, codziennym  swoim  życiem zdobyli nasze zaufanie. 
W ybra liśm y ich, aby reprezentow ali nas wszystkich na w ie l­
k im  Ziocie w  B erlin ie , aby pow iedzie li m łodzieży całego 
św iata o naszym coraz piękn ie jszym  życiu, o naszej go!o- 
wości obrony' pokoju.

T*^ azw isko ko l. Jadw ig i M ło t-
'  ków ay jest znane w  całym  

Cieszynie. 350 procent, nowej 
no rm y w yjaśn ia  ta jem nicę jej 
popularności.

Jeszcze rok  tem u n ik t  nie 
w iedzia ł o m łodej dziewczynie 
ze w s i Dąbowiec. Pomagała w 
pracy na ro li ojcu, w łaścic ie lo­
w i jednohektarowego gospodar­
stwa. Od dzieciństwa jednak 
pociągało ją  kraw iectw o.

W  roku  1951 kol. M ło tków na 
zaczęła pracować w  Spółdzie l­
n i K ra w ie c k ie j im . H ank i Sa­
w ic k ie j w  Cieszynie. Zakład ten 
n ie  m ia ł specjalnych osiągnięć 
p rodukcy jnych . W iele kob ie t nie 
w ykonyw a ło  nawet norm . To­
też ogrom nie wstrząsnęło zakła­
dem, gdy w  m arcu — a w ięc w 
dwa tygodnie po rozpoczęciu 
pracy — kol. M ło tków na za­
m eldowała o w ysokim  p rzekro ­
czeniu norm y.

K iedy  pytano ją  o ta jem nicę 
tego w yn iku , odpowiadała: „.. po

prostu pracuję“ . Jej maszyna 
nie ustawała w  ruchu. Znalazła 
ona sposób najwłaściwszego 
podkładania kaw a łków  tkan iny  
pod igłę. Pracowała z całym  za­
pałem.

Nie wszyscy entuzjazm owali 
się od razu je j św ie tnym i w y ­
n ikam i Towarzyszyło je j w p ra ­
wdzie pełne zrozum ienie i po- 
parcię organ izacji p a rty jn e j i 
zetempowskiej, ale część p ra ­
cownic niechętnie pow ita ła  no­
wości w  metodzie pracy.

A  przecież z biegiem  czasu, 
dzięki pracy p a rty jn e j i zetem­
pow skie j wszystkie zaczęły p ra ­
cować po nowemu. Dziś, kol. 
E m ilia  K uś np. osiąga 300 p ro­
cent norm y.

In ic ja to rk ę  współzawodnic­
tw a pracy w  Spółdzie ln i im. 
H a n k i Saw ick ie j, m łodzież Cie­
szyna deleguje do Berlina.

Z D Z IS ŁA W  JA S IÓ W K A  
Cieszyn

D elega t —  ra c jo n a liza to r
T ^ranciszek Halam a rozpoczą ł, 1947 roku. M ia ł poza sobą cięż- 
•*- pracę w  Zakładach Przem y- k ie  dzieciństwo syna bezrobotne 
ełu W ełnianego w  B ie lsku w  I go tkacza. Zaczął pracę w  tk a l-

Franciszek Halam a  
z Zakł. Przem. W łókienniczego  
w  B ie lsku  — delegat na I I I  
Ś w iatow y Z lo t M łodych B o jow ­
n ików  o Pokój w  Berlin ie .

ni, ale szybko wzię ło górę jego 
zam iłow anie do rysunku. U koń­
czył ku rs  w  Państwow ym  O gni­

sku K u ltu ry  P lastycznej i  prze­
szedł do wzorow ni. Z jego ry ­
sunków powstają wzory b ie l­
skich tkan in .

Opuściwszy tka ln ią  n ie  prze­
sta ł byn a jm n ie j interesować się 
krosnam i — został ra c jo n a li­
zatorem. Jego pierwszym  w y ­
nalazkiem  b y ł stosowany obec­
nie w; całym  przemyśle w łó ­
k ienn iczym  przyrząd do w y k ry ­
wania b’edów w  pracy krosna. 
Zbudowana według jego p ro ­
je k tu  dźw ign ia snowalnicza 
pracuje doskonale.

Tow. Halama jedzie na Z lo t 
do B erlina . W ykona ł .iuż swoje 
zobowiązanie — skonstruow ał 
aparat do zw ilżan ia gotowych 
sztuk z wykończa łn i. Zastoso­
wanie tego aparatu da zakła­
dom 20 tys. m etrów  p ro d u kc ji 
rocznie ponad plan.

„W ybra liśc ie  m nie  — m ów ił 
na zlocie pow ia tow ym  kol. H a­
lam a — jestem dum ny z tego, 
dum ny z zaufania, ja k im  darzą 
m nie koledzy. Opowiem  w  B er­
lin ie  o tym , ja k  m oja ludowa  
ojczyzna spełn iła wszystkie m o­
je  marzenia, jaką  opieką ota­
cza rac jona liza to rów ". K .

P rzeds taw ic ie l k a to w ic k ic h  
rębaczy

Na ka to w ick im  zlocie m ie j­
skim  został w yb ran y  jako 

delegat do B erlina  ko l. Teodor 
Simka, w ie lo k ro tn y  przodow nik 
pracy, brygadzista szturm owej 
brygady m łodzieżowej z kopa l­
n i „K le o fas “ .

„B a łem  się początkowo kopa l­
n i i  roboty  na dole —- opowiada 
kol. S im ka — a teraz n ic mnie  
od te j pracy nie oderw ie, całe

życie chcę zostać w  przodku."
To um iłow an ie  pracy pozwo­

li ło  m łodem u gó rn ikow i iść od 
osiągnięcia do osiągnięcia. S ta­
le, m iesiąc w  miesiąc, ko l. S im ­
ka w yko nyw a ł no rm y w  209 — 
300 procentach. Z w a rty  ko lek ­
ty w  brygady ug run tow a ł te 
osiągnięcia.

E. L.

Razem z naszymi 
k o r e s p n n i i ^ ^ i i i i i i  

p y t a n i }

==  emmmęw _
W ięcej troski o m ienie państwowe

Jako korespondentow i jaskra ­
wo rzuc iło  m i się w  oczy n ie­
dbalstwo k ie row n ic tw a  robót 
budow lanych h u ty  w  S łarczy- 
nowie (pow. Olkusz, w o j. k ra ­
kowskie), k tó re  dopuszcza do

m arnowania się tak  cennego su­
rowca, ja k im  jest cement.

Na budowie h u ty  w  Słarczy- 
nowie cement złożony jest w  
szopie. Jednak dach te j szopy 
jest uszkodzony w  k ilk u  m ie j-

...Zarząd K lu b u  Sportowego 
„S te lla “  w  B ia łoś liw ie  po­
b ra ł pieniądze za wstęp na 
zabawę, k tó ra  m ia ła  odbyć 
się po zakończeniu meczu 
p i łk i nożnej, a m imo, że nie 
odbyła się —  pieniędzy nie 
zwrócił?

koresp. St. K.

...Dyrekcja Roszarnl L n u  w  
M alborgu, m im o polecenia 
Pow ia tow ej Rady Narodo­
w ej, n ie  zainsta lowała w  
halach, gdzie p racu ją  m a­
szyny „trzepaczk i“  w e n ty la ­
torów .

W  działach tych pracuje 
w  większości młodzież, k tó ­
ra  oddychając gęstym k u ­
rzem  tra c i zdrow ie i  często 
choruje.

koresp. F r. G awział

I le  la t potrzeba spó łdz ie ln i 
e le k try k ó w  „E le k tro p ra c a “  

w  Ł o w iczu  na w yw ią za n ie  się 
ze sw ych  zobowiązań?

Ta sprawa ciągnie się ju ż  pó ł­
tora roku, pó łto ra  ro ku  m inęło 
bowiem  od dnia, w  którym ' m ie­
szkańcy wsi L ipn ice  w  pow. ło ­
w ic k im  złoży li 100 tysięcy z ło­
tych na e le k try fik a c je  wsi.

Pieniądze prze ję ła Spółdziel­
nia E le k trykó w  „E lektropraca“  
w Łow iczu w  m a ju  ub. roku  i  
zobowiązała się wykonać wszy­
stk ie  prace związane z e le k try ­
fika c ją  wsi.

A le  czas przegonił — i  to po­
rządnie — pracow n ików  „E le k - 
trop racy“ : w  k w ie tn iu  br. za-
często w kopyw ać w  L ipn icach 
słupy l in i i  wysokiego napięcia 
i obiecano, że na dzień 1 m aja hr. 
we w si zabłyśnie św iatło  e lek­
tryczne.

M in ą ł już  jednak nie ty lko  
1 m aj, ale i  1 lip iec, a do L ip ­

nic, n ik t  się nie z ja w ił, aby do­
kończyć e le k try fik a c ji. D ru t i 
izo la to ry  leżą spokojnie w  L ip ­
nicach od lutego br.

Zachodzi więc pytanie, za ile  
la t Spółdzielnia E le k trykó w  
„E lektropraca“  w yw iąże się ze 
swoich zobowiązań?

EUG ENIUSZ L IS IE W IC Z  
Lipn ice, p -ta  Kocierzew

*
Postępowanie Spółdzielni 

„E lektropraca“  w  Łow iczu na­
zywa się po prostu: n ieuczci­
wością.

O zainteresowanie się zobo­
w iązan iam i i  pracą „E le k tro p ra - 
cy“  oraz o in te rw enc ję  w  po­
wyższej spraw ie prosim y P re­
zydium  Pow ia tow ej Rady N aro­
dowej w  Łowiczu. (Red.).

ff4 êé

...oddział mechaniczny P K P  
w  Tczewie po trąc ił z pen­
s ji kol. K az im ie rzow i Szmid
to w i zatrudnionem u w  cha­
rakterze ślusarza w  Zającz- 
kow ie, pobory za okres, w  
k tó ry m  b y ł on oddelegowa­
ny do prac społecznych 
przez Zarząd P ow ia tow y 
ZMP?

koresp. F r. G awział

W  in te rnac ie  PSPP w  S łupsku  
p o p ra w ią  się w a ru n k i

...prelegenci i  in s tru k to rzy  
Zarządu Powiatowego ZM P 
w  Zamościu, przyjeżdżając 
z w izy tac ją  do ko ła  w  Zo­
fiówce, n igdy nie przepro­
wadzają rozm owy z człon­
kam i kola, lecz ty lk o  w y łą ­
cznie z przewodniczącym?

koresp. St. Jabłoński

Na dwa tygodnie przed za­
kończeniem roku  szkolnego ucz­
n iow ie  z Państwowej Szkoły 
Przysposobienia Przem ysłowe­
go n r  34 w  Słupsku zw ró c ili się 
do redakc ji opisując n ieporząd­
k i ja k ie  m ają  m iejsce u n ich w  
in ternacie. W  liście swym  ucz­
n iow ie  p ro s ili o zainteresowa­
nie  się stanem san ita rnym  in ­
te rna tu , oraz o ukrócenie sa­
m ow o li k ie ro w n ika  i  w ycho­
wawców.

K ie ro w n ik  D e legatury Dy­
re k c ji Okręgowej Szkolenia Za­
wodowego w  Koszalin ie — gdzie 
redakcja  in te rw en iow a ła  w  te j 
spraw ie — zaw iadom ił nas, że 
po przeprowadzeniu w iz y ­

ta c ji stwierdzono, iż k ie ro ­
w n ik  in te rna tu  S tan is ław  Izy - 
dorczyk i  wychow aw cy Leon 
Zając, Ryszard W łodarsk i i 
H e nryk  K rako w ia k , nie w y ­
w iązyw a li się ze swych obo­
w iązków  i  dem oralizująco 
w p ły w a li na m łodzież. Zosta li oni 
dyscyp linarn ie  zw o ln ien i z za j­
mowanego stanowiska.

Z now ym  rok iem  szkolnym  
m łodzież w  in te rnacie  Państwo­
w e j Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego n r  34 w  Słupsku 
otrzym a tak ich  wychowawców, 
k tó rzy  zapewnią je j podczas 
na uk i należyte w a ru n k i k u l­
tu ra lne  i  szkoleniowe.

(L. P.)

scach i  podczas deszczu woda 
le je się na w o rk i z cementem. 
W  ten sposób w ie le ^co rkó w  ce­
m entu uległo ju ż  zniszczeniu. 
Podczas ulewnego deszczu w  
dn iu  16 lipca zm arnowało się 
około 50 kg cementu.

A  n ic  łatw iejszego ja k  zrepe- 
row anie dachu: k ilk a  m etrów  
papy, trochę gwoździ no i  przede 
w szystk im  w ięcej tro sk i o m ie ­
nie państwowe. To ostatnie pod 
adresem k ie row n ic tw a  robót 
budow lanych w  Siarczynie.

Korespondent
W ŁO D Z IM IE R Z  JA W C Z A K  

24 brygada SP 
łm . W. Pstrowskiego 

*

Uw agi koleg i Jawczaka są 
na jzupe łn ie j słuszne. Od k ie ­
row n ic tw a  robót budow lanych 
p rzy hucie w  Słarczynowie cze­
kam y zaw iadom ienia o zabez­
pieczeniu przed deszczem maga­
zynu z cementem. (red.).

K ie ro w ca  — p ija k  
zw o ln io n y  został z pracy

...ani Zarząd G m inny  w  K a  
m ieńcu, ani Zarząd P ow ia ­
tow y w  P io trko w ie  nie in ­
teresują się zupełnie pracą 
k ó ł w ie jsk ich  ZM P, k tó ­
rych jest 13? M łodzież nie 
ma le g itym a c ji i  znaczków. 
In s tru kc je  nie przychodzą 
od dłuższego czasu. W  ta ­
k ich  w arunkach poszczegól­
ne Zarządy k ó ł nie mogą 
dobrze pracować.

koresp. St. Łuczak

i  o odpowiedź prosim y:

Zarząd K lu b u  Sportowego
„S te lla “

D yrekc ję  Roszarni Ln u  w
M alborgu,

D yrekc ję  Okręgową P K P  
w  Gdańsku,

Zarząd W ojew ódzki ZM P 
w  Lu b lin ie .

Zarząd W ojew ódzki ZM P 
w  W arszawie,

Red.

Korespondent Z ygm unt W ilk
pisał do Redakcji:

„Szoferzy za trudn ien i w  
Państw. Przedsiębiorstw ie Ro­
bót Drogowych w  Lub uszu jeż­
dżą p ija n i i ciekawe dlaczego 
kie row cy, k tórzy  mogą nie ty l ­
ko rozbić powierzony im  samo­
chód, ale spowodować śm ie rte l­
ny wypadek wśród pracu ią- 
cych na drodze, nie są p rzy­
kładnie karan i?"

W  odpowiedzi na in te rw encję 
Redakcji. Prezydium  P ow ia to­
w ej Rady Narodowej w M :ę- 
dzychodzie przeprowadziło do­

chodzenie W D y re k c ji Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Robót 
D rogowych w  Lubuszu i s tw ie r­
dziło, że w  w. w. P rzedsiębior­
s tw ie za trudn iony b y ł szofer Je­
rzy  K rzyżański, k tó ry  naduży­
w a ł często a lkoholu w yw o łu jąc 
na każdym  k ro ku  b ó jk i i awan-, 
tu ry .

P rzeciw  p ija k o w i -  aw an tu r­
n iko w i wszczęto postępowanie 
karno  -  adm in is tracy jne za za­
kłócenie spokoju publicznego 
oraz postępowanie sądowe za 
niszczenie m ienia państwowego.

(j. w.)

na dzień 2 sierpnia 1951 r. 

(czwartek)

Program I na fali 1322 m

Wiadomości 5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 And. dla wsi, 5.20. Koncert, 6.15 
Koncert M ando lin istów , 7.00 Muzyka, 
8.00 Koncert solistów , 8.30 And. dla 
dzieci z ko lon ii i obozów, 9.45 Informa­
cje, 9.50 Muzyka taneczna, 10.10 Aud. 
dla przedszkoli i dziećińców w iejskich, 
10.25 Muzyka rozrywkowa, 10.55 „D ru g i 
w a ria n t“  — ode. opow. D. G ranina,
11.15 „M uzyka i aktualności“ , 11.45 
„G ło s  mają kobiety“ , 12.30 Aud. dla wsi, 
12.45 „N a  swojską nutę“ , 15.30 Aud. dla 
dzieci, 15.50 Walce z oper, 16.20 Sym­
fonie kompozytorów słowiańskich, 17.15 
„Z  kraju 1 ze świata“ , 17.45 Polskie 
pieśni masowe, 18.00 „D la  każdego coś 
m iłe g o ", 19.00 „G łos  m ają kobiety“
19.15 Aud. dla młodzieży, 20.30 Utwo­

ry  skrzypcowe komp. polskich, 20.45 
Aud. dla wsi, 21.00 „R ad iow a spółdzie l­
nia satyryczna“ . 21.15 Koncert, 22.00 
Aud. literacka, 22.20 Muzyka operetko­
wa.

Program M na fali 367 m

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 17.00, 
20.00, 23.00.

6.15 Koncert M andolin istów , 6.50 Ple 
śni masowe, 7.15 Koncert poranny, 13.30 
„M uzyka dla wszystkich“ , 14.50 Kon­
cert p. d. Tarskiego, 15.30 And. dla 
dzieci, 15.50 Kaszubska muzyka ludowa, 
16.20 Dziennik warszawski, 17.05 Odpo­
wiedzi „Fali 49“ , 17.15 Koncert p. d. 
Górzyńskiego, 18.00 Poradnik język vy,
18.15 Muzyka klasyczna, 19.00 Wszech­
nica Radiowa, 19.20 Koncert p. d. Se- 
redyńskiego, 20.30 Koncert Chóru P. R. 
20.50 Muzyka operowa, 21.30 Polskie 
pleśni masowe, 21.45 „Wspomnienia ro­
botnicze“ , 22.00 „Muzyka 1 aktualno­
ści“ , 22.30 Radziecka muzyka kameral­
na, 23.10 Koncert rozrywkowy.

Hola „Stalowa Wola“
-  drugą szkołą absolwentów

szkół zaiuodoiujjch
Z radością p rzy ję liśm y z rąk  

naszych w ykładow ców  świade­
ctwa ukończenia naszej 3 -le t- 
n ie j Szkoły Zawodowej. Od 
dawna m arzy liśm y przecież o 
te j c h w ili, k ie dy  staniem y do 
samodzielnej pracy p ro d u kcy j­
nej. A le  po opuszczeniu m urów  
Szkoły ogarnęły nas w ą tp liw o ­
ści — czy staniem y na wysoko­
ści zadania, czy dam y sobie ra ­
dę bez pomocy i  op ieki nauczy­
cieli... T rzy  la ta  nauki, k tó re  
tak  bardzo d łuży ły  się w  szko­
le, w yd a ły  się teraz strasznie 
k ró tk ie  — za kró tk ie . Teraz za­
częliśmy żałować każdej niedo­
statecznie w ykorzystane j w  szko 
le godziny. Przecież może się 
ona odbić na p rodukc ji, na w y ­
n ikach całego oddziału.

P ełn i obaw i w ą tp liw ośc i zna­
leźliśm y Się w  halach p roduk­
cy jnych hu ty  „S ta low a W ola". 
I  tu  znaleźliśm y drugą szkołę ł 
n iem n ie j tro sk liw ych  nauczycie­
li-w ychow aw ców . M a js trow ie  i 
przodownicy pracy otoczyli nas 
serdeczną pomocą i  opieką. Po­
święcają m nóstwo czasu, żeby 
podzielić się z nam i swoją w ie ­
dzą i  doświadczeniami, żeby za­
poznać nas z trudn ie jszym i m a­
szynami. Tow. G dyczyński z od­
dzia łu PW N w ykonu je  średnio 
180% — jest znany 1 szanowa­
ny w  całych zakładach. Spędza 
on z nam i długie godziny i  do­
kładn ie  tłum aczy zasady p ro ­
dukc ji. Tow. Eugeniusz Szewc 
m ajste r tegoż, oddziału n igdy je ­
szcze nie podniósł głosu na żad­
nego z nas. Troszczy się o 
wszystkie nasze sprawy. Każe 
nam sie uczyć —  to prawda, 
ale pracując z n :n  rozumiemy, 
ja k  bardzo potrzebna jest nau­
ka.

K ie ro w n ik  oddziału tow. L ip ­
sk i zachęca nas do pracy i mó­
w i. że wyrosną z nas poszuki­
wani w  całyrr k ra ju  fachowcy.

Dobrze nam jest w  naszej H u­
cie. Za naukę, za pracę i za tę 
stałą serdeczną opiekę p o tra fi­
m y się odpłacić naszemu Pań­
stwu Ludowem u — wszyscy bę­
dziemy przodownikam i.

CZESŁAW  W O ŁC ZY N S K I 
H uta  „S ta low a W ola"

(absolwent Państw. Szkoły 
Zaw. w  Zawichoście)

Według meldunku „ lek «  
M ej Kaw alerii" a gromady 
Oclce, pow. Tarnobrzeg, de 
sklepn spółdzielczego do­
starczono ze spółdzielni gmin­
nej tylko 6 kos —  mimo, że 
zapotrzebowanie na kosy było 
znacznie większe.

Sprowadzonych zaś kos In ­
dzie nie chcieli kupować, gdyż 
były za długie i nie nadawa­
ły się do pracy w terenach 
górzystych.

Żona przewodniczącego gm in  
ne j spółdzie ln i:

— Czegoś tak  dzisia j k rzy ­
czał w  nocy? —

— M ia łem  paskudny sen...—
— Co — może kon tro la  e 

PZGS ?
— Gorzej — śniło m i się, te  

kosiłem w  Ócicach jedną z tych  
6 kos, k tóre im  p rzydzie liłem  
do spółdzielni.

N a  a p e l Z a rz ą d u  G łó w n eg o  Z M P

MŁODZIEŻ WIEJSKA AKTYWNIE WALCZY 
o szybkie przeprowadzenie żniw i omletów

M łodzież w ie jska gorąco po w ita ła  apeł Zarządu Głównego 
ZM P, k tó ry  wezwał ją  do a k ty w n e j w a lk i o sprawne przepro­
wadzenie żn iw  i  om łotów.

Chłopcy i  dziewczęta w  grom adach walczą o szybkie zebra­
nie pionów  z pól rodziców oraz niosą szeroką pomoc wdowom  
i starcom.

M łodzi trak to rzyśc i i tra k to rz y s tk i oraz młodzież z obsługi 
maszyn w  PO M -ach i  PGR-ach wysoko przekraczają norm y. 
Jednocześnie Z M P -ow cy różnym i sposobami m ob ilizu ją  wsie 
do przyśpieszenia żn iw  i  om łotów .

R e ko rd y  m ło d ych  kos ia rzy
W Gorzędowie w re  przy żn i­

nach gorączkowa praca. Skoro 
ty lk o  słońce wzejdzie, k to  żyw 
wychodzi w  pole. Od św itu  s ły ­
chać klepanie kos i śpiew m ło­
dzieży.

W koszeniu zboża w yró żn ił 
się w  naszej wsi m łody kosiarz 
Józef Kopcik. W  ciągu jedne­
go dn ia skosił on pełne 42 men­
dle żyta po 15 snopów, zadzi­
w ia jąc  całą wieś.

W ślad za kolegą K opc ik iem  
idą inn i. Kolega W ik to r Adasik, 
k tó ry  przy jechał z w o jska  na 
10-dniowy urlop , już  p ierwsze­
go dn ia w  ciągu niespełna 4 go­
dzin skosił 20 m endli żyta. B a r­
dzo p iln ie  pracuje również 
ZM P-ow iec M otyka. Jest on w  
polu p ierwszy z całej wsi, scho­
dzi zaś ostatni.

W śród odbieraczek i w iąza-

„B ły s k
We W ronczynie, pow. Poznań, 

bez p rze rw y warczą tra k to ry .
Ż n iw a przebiegają pomyślnie, 

ale nie b ra k  i niedomagań, k tó ­
re trzeba z m iejsca likw idow ać. 
O tych niedomaganiach m ó w ili 
w łaśnie ZM P -ow cy na ostat­
n im  zebraniu.

— U  Zenona P rzybylskiego 
już  d ru g i dzień stoi nieczynna 
żn iw ia rka  — m ów i kolega Szy­
d łow ski. —  Takiego m arn o traw -

czek także w yróżn ia  się w ie le 
dziewcząt z ZMP. Należy do 
n ich K azim iera K raw czyk, cór­
ka byłego forna la , najlepsza 
wiązaczka snopów we wsi.

W  tegorocznych żniwach jest 
u nas ruch, jakiego dotąd nie 
było. Jedni s tara ją  się w yprze­
dzić drugich. Nawet 80-letn i 
starzec A nd rze j K u ła k  pomaga 
grabić ściernisko i staw iać m en­
dle. N atychm iast po sprzęcie 
•zbóż sieją u nas m oty lkow e na 
poplon. P ierwszym  w  gromadzie, 
k tó ry  ju ż  16 lipca  zasiał nó ł hek 
ta ra  poplonu i da ł p rzyk ład  in ­
nym, 3est S tan isław  Warda, 
ZSL-ow iec.

Korespondent 
S T A N IS ŁA W  ŁU C Z A K  

Gorzędów, pow. P io trkó w  T ryb. 
w o j. łódzkie

aw iea”
stwa nie  można dłuże j znosić.

—  A le  on chce dużego odrobku 
za wypożyczenie te j ż n iw ia rk i— 
w y ry w a  się z kąta Jankow ski.

— N ie może chcieć za dużego 
odrobku — odzywa się tow a­
rzysz Szydłowski, sekretarz o r­
ganizacji pa rty jne j. — Dobrze, 
żeście zobaczyli. M y  już  tę żn i­
w ia rkę  puścim y w  ruch za u - 
stalone ceny.

—  Dużo u nas niedostatków,

trzeba je  o tw arcie  w y tykać  i 
zwalczać — m ów i przewodniczą 
cy koła ZM P  kol. S tan is ław  
W łodarczyk. — Czas by zrobić 
„B łyskaw icę “ . Będzie to ta b li­
ca, na k tó re j codziennie będzie­
m y w yp isyw ać kom un ika ty  o 
żniwach. K to  się w yróżn i — bę­
dziemy chwalić, k to  zostanie w 
ty le  — sk ry tyku je m y. Będzie­
m y piętnować wszystkie braki.

Sekretarz organizacji p a r ty j­
nej poparł in ic ja tyw ę  zarządu 
koła ZM P i młodzież sporządza 
już w id lką  tablicę, k tó ra  zaw i-

Pom ogli
Z in ic ja ty w y  ko ła  ZM P m ło­

dzież Osieka niesie w  żniwach 
pomoc wdowom  i starcom, k tó ­
rzy nie mogą w łasnym i s iłam i 
zebrać plonów  z pola i k tó rym  
z tego powodu grożą s tra ty  w  
zbiorach.

M łodzież od pierwszego dnia 
rzetelnie w ykonu je  swoje zobo­
wiązania. W pierwszym  dniu

130 proc. non
• , G i g

Na nieobjętych przestrze­
niach w ie lk iego P G R -u Zdźa- 
rynka  m łodzież została żywo po­
ruszona apelem Zarządu G łów ­
nego ZM P w  spraw ie żniw. 
S iedm iu kom bajnerów  oraz dzie 

s ią tk i trak to rzys tów  przystąp i­
ło  do współzawodnictwa pracy. 
Już w  p ierwszych dniach zebra­
no p lony z ponad 600 ha.

Jedno z czołowych m iejsc za j­
m uje dotychczas we współza­
w odn ic tw ie  pracy ZM P-ow iec 
K azim ierz W ójc ik , k tó ry  snopo- 
w iązałką w ykonu je  stale 130% 
norm y. W brygadzie żniw ne j

śnie obok tab licy  ogłoszeń soł­
tysa. Na tab licy  w ym alow any 
jest ś lim ak i samolot — pod ś li­
m akiem  znajdą się nazw iska 
ob iboków  i leniów , ociągających 
się ze żn iw am i i om łotam i, a 
pod samolotem nazwiska przo­
dujących kosiarzy, odbieraczek, 
t aktorzystów. Cala w ieś,z  cie­
kawością czeka na pierwszy ko ­
m un ika t, wszyscy śpieszą ze 
żniwam i, aby nie znaleźć się 
pod ślim akiem .

TA D E U S Z PAC

w d o w ie
sprzątnęła na 1 ha żyta nieza­
możnej wdowie. M a rii B łędow ­
skie j. M łodzież Osieka wszyst­
k ie  swoje s iiy  oddaje na szybkie 
przeprowadzenie żn iw  i om ło­
tów.

Korespondent
EUG ENIUSZ S U LIB O R S K I 

Osiek pow. Sandomierz 
w o j. k ie leckie

n y  na polach 
anta”
SP, k tó ra  zbiera , snopy i staw ia 
zboże za snopowiązałkam i n a j­
w yd a jn ie j pracuje niepokona­
na dotąd dw ó jka  — Romuałd 
Chrzczon i Jan Braun, w ty le  
zaś, poza całą brygadą pozosta­
je para bum elantów — Ryszard 
W ęgier i Jerzy Dobrzyński, k tó ­
rych  jednak brygada stara się 
podciągnąć w  pracy.

Bum elantów  skry tykow a ło  
specjalnie wydawane pismo żn i­
wne „Ż n iw ia rz “ . — Cieszy się 
ono w ie lk im  powodzeniem w 
PGR. Korespondent

M A R IA  G A W D Z IK

AMSTERDAM 1928

Polacy po raz drugi na olim pijskim  ringu
X I I I

—  Jestem pewien — ośw iadczył m i 
przed w yjazdem  do A m sterdam u tre ­
ner N ispel, że występ Polaków  na O lim ­
piadzie w  A m sterdam ie zrobi ja k  n a j­
korzystn ie jsze wrażenie. Form ie ich n ie ­
w ie le  można zarzucić.

P otak iw a łem  głową, choć w  duchu 
m yśla łem  inaczej i  bardzo obaw iałem  
się o w y n ik i s ta rtu  naszych pięściarzy 
na igrzyskach. Zdawałem  sobie sprawę, 
że nasi chłopcy nie  są dobrze przygo­
towani.

M ia łem  rację ; Am sterdam  przyn iósł 
nam  nowe rozczarowanie, ja kko lw ie k  
Polacy w yp ad li ju ż  dużo lep ie j n iż w 
1924 r. w  Paryżu M a jch rzyck i i Górny 
w y g ra li po jednej walce, co na owe 
czasy by ło  wysoko ocenione.

I  tym  razem zabrakło pieniędzy na 
m ój w y jazd  do Am sterdam u i przeży­
w ałem  O lim piadę u siebie w  domu, w  
Poznaniu. Postaram  sie jednak od tw o­
rzyć to co się działo na ringu , gdyż po 
powrocie chłopców w ie le  nasłuchałem 
się opow iadań o ich przygodach.

Oto k ilk a  obrazków z ringu  am ster­
damskiego:

M iędzy lin y  wchodzą M a jch rzyck i i 
W ęgier Szaboky. Garstka Polaków 
zgromadzonych p rzy ringu  zdradza n a j­
wyższe zaniepokojenie.

ZiDjjcięstiuo
Majchrz^ckiego

Szaboky po gongu rzuca się na „M a j­
chra“  i stara się go dosięgnąć szeroki­
m i sierpowym i. Poznańczyk odskakuje 
i zna jdu je  odpowiednią broń. P rostym i 
ciosami studzi zapał przeciwnika. W pa- 
dą ją sobie w  zwarcia, a „M a jch e r“  w 
walce z b liska osiąga przewagę. Runda 
należy jednak do Szaboky, gdyż czę­
ściej atakował.

W drug ie j rundzie Węgier k ilk a  ra ­
zy przebija się przez gardę Polaka. 
Szaboky tra fia , raz, drugi... „M a jche r“  
w ygląda na oszołomionego. M in y  Po­
laków  przy ringu  w yd łuży ły  się, w idać 
ja k  bardzo są przygnębieni.

Nagle w  trzecie j rundzie M a jch rzy ­
ck i zacina zęby i  z niesłychaną am bi­
cją rusza do ataku. To lewa, to prawa 
dosięga przeciwnika.

— M a jch rzyck i! naprzód! M a jche r b ij. 
Jeszcze, jeszcze!

Polak daje z siebie wszystko i  odzy-

skuje utracony teren. Za chw ilę  zapa­
da w y ro k : M a jch rzyck i zwycięża!

Zwycięstw o M ajchrzyckiego było  n ie ­
wysokie, ale bezwątpienia zasłużone. 
W idow nia nagrodziła Polaka za am b it­
ny  finisz.

Po tym  pierwszym  zwycięstw ie już 
z w iększym  spokojem oczekiwano na 
s ta rt Glona, którego przec iw n ik iem  by ł 
C h ilijczyk , zwący się dźwięcznie O sval- 
de Sanchez M artinez.

Weszli na ring. Obaj w ysm uk li, zgra­
bni, spokojni.

Gong! W spaniała lew a Glona od razu 
zaczyna pracować ja k  maszyna, b raku ­
je  je j niestety skuteczności. Wszystkie 
ciosy Polaka sp ływ ają po C h ilijczyku  
bez najm niejszego wrażenia. Z w idow ni 
dochodzi doping Południowo -  Am e­
rykanów  i M artinez przechodzi do po­
tężnego natarcia Nieszczęście... M a r t i­
nez tra fia  Glona s ilnym  praw ym  sie r­
powym . G lon wyraźnie jest ogłuszony, 
ale w ie  co ma w tak ich  wypadkach 
czynić. N ie wolno dać poznać przeciw ­
n ikow i, że się odczuło cios. Trzeba r y ­
wala za wszelką cenę utrzym ać lew ym i 
prostym i na dystansie. Tak też postępu­
ję  Polak i starcie jest wyrównane.

Rycerski gest
W drug ie j rundzie M artinez z p raw ­

dziw ie po łudniow ym  temoeramentem 
rzuca się znów naprzód. G lon jednak 
zachowuje zimną krew. W pewnym mo­
mencie M artinez rozpędza się, Glon 
zgrabnie odskakuje i jego partner t ra ­
ci równowagę — pada na liny . Polak 
rycersk im  gestem pomaga podnieść się 
przec iw n ikow i. Sportowy ten postępek 
bardzo podobał sie publiczności, która  
głośno klaszcze

W dalszej walce C h ilijczyk  wciąż a- 
taku je , ale Polak bron i się św ietnie i 
runda raczej należy do niego.

W trzecie j G lon dobrze pracuje na 
dystans. M artinez zaczyna denerwować 
się, trzym a i o trzym u je  napomnienie. 
Teraz częściej a taku je  Polak, ale pod 
koniec starcia siły  go opuszczają i od­
daje in ic ja tyw ę.

Za kulisami
Zgromadzeni przy ringu  Polacy by li 

pewni zwycięstwa Glona. A  tymczasem 
a rb ite r ringow y podnosi do góry rękę

M artineza Powody tego n iesp raw ied li­
wego w e rdyk tu  staną się jasne, gdy o- 
powiem, że w  kom is ji sędziowskie,! 
znajdowało się dw u Am erykanów , k tó ­
rzy bezładne atak i M artineza ocenili 
wyżej n iż precyzynją technikę Polaka.

Końcow y bilans w yp raw y  am ster­
dam skie j b y ł ta k i: G órny pokonał K a ­
nadyjczyka W olkersa, a w  d rug ie j ko­
lejce u leg ł Belgow i Bisąuet. Snopek 
przegrał z A ng lik iem  M alin . W drug ie j 
kolejce M a jchrzyck i na tkną ł się na m i­
strza Stanów Zjednoczonych — Halaikę. 
Poznańczyk w a lczył dobrze, przez dw ie 
rundy by ł równorzędnym  przec iw n i­
kiem, ale w trzecie j przegrał wyraźnie. 
H a la iko b y ł is to tn ie  dobrym  bokserem 
i zdobył srebrny medal.

Skandaliczne orzeczenia
Hala bokserska w  Am sterdam ie, po­

dobnie ja k  to było w Paryżu, stała się 
w idow nią  skandalicznych orzeczeń sę­
dziowskich Już wówczas słyszało się 
głosy, że w tych w arunkach lepiej nie 
urządzać zawodów o lim p ijsk ich , gdy 
idea o lim p ijska  nie godzi się ze sto­
sowaniem przez a rb itró w  metod oszu­
kańczych

T radycy jn ie , jak to byw ało na dotych­
czasowych olim piadach — menażero­
wie zapuścili sieci. Z łow iono niemal 
wszystkich m ist:?ów  o lim p ijsk ich . Z w y ;, 
cięscy jak Wioch O rland i (pięściarz 
głuchy od urodzenia), czy też Holender 
K laveren, w k ilk a  la t później walczyli 
o ty tu ły  m istrzów  Europy w  zawodo- 
stwie.

D. C. N.
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Za  cierpienia i śmierć setek tysięcy boha te rów  
powstania warszawskiego odpowiedzialna jest sanacyjna klika

dążąca za w szelką cenę do w ła d zy
I dzień procesu organizacji dywersyjne-szpiegowskiej. Zeznania oskarżonego latera

W  dn iu  31 ub. m. przed N a jw yższym  Sądem W o jskow ym  w Warszawie rozpoczął się proces dziew ięciu  członków  o r­
gan izacji dyw ersyjno-szp iegow skie j, k tó ra  dzia ła ła  w W o jsku  Polsk im . Na ła w ie  oskarżonych zasiedli k ie ro w n icy  te j 
zbrodniczej o rganizacji, podległe j w yw iadow czym  ośrodkom  dyspozycyjnym  w Waszyngtonie i Londynie: Stanisław T a ­
tar —• gen. b rygady. Marian Utnik —  płk., Stanisław Nowicki —  p u łko w n ik , Franciszek Herman —  gen. b rygady, Je­
rzy Kirchmayer —  gen. b rygady, Stefan Mossor —  gen. d y w iz ji,  Marian Jurecki —  p u łko w n ik , Władysław Roman — 
m a jo r i  Szczepan Wacek —  kom andor ppor.

Po odczytan iu  ak tu  oskarżenia Sąd p rzys tą p ił do przesłuchania osk. Stanisława Tatara, byłego szefa w yd z ia łu  ope­
racyjnego K om endy G łów ne j A K , a później zastępcy gen. Kopańskiego —  szefa organ izac ji pod nazwą „Sztab Głów­
ny w Londynie".

Przewodniczący: Czy oskarżo­
n y  przyznaje się do w iny?

Osk.: P rzyznaję się do w iny 
zgodnie z kon k lu z ją  ak tu  oskar­
żenia.

Przew .: Jakie  w y jaśn ien ia

skarżony chce złożyć Sądowi?
Osk.: W ysoki Sądzie, początki 

m oje j przestępczej działalności, 
skierowanej przeciwko W ładzy 
Ludow ej, sięgają d rug ie j po ło­
w y  1943 r.rv.. w y ja ś n ie n ia  u -  w y  r.

O b a lić  w ładzę  lu d o w ą  
to w sp ó ln y  cel ca łe j re a k c ji

7 DO zw ve ie s t.w iA  s t.a lin -  te  ? n in v  7 w a le 7 a łv  s ie  w y a ie m -K ie d y  po zw ycięstw ie s ta lin - 
gradzk im  by ło  widoczne, że k ra j 
zostanie w yzw o lony przez w o j­
ska radzieckie, a nie anglosa- 
sów —  oskarżony p rzystąp ił 
wraz z in n y m i członkam i K o ­
m endy G łów ne j A K  i  delegatu­
ry  rządu londyńskiego do opra­
cow yw ania planów, k tó re  m ia ły  
„uniemożliwić w przyszłości doj 
ście do władzy lewicy polskiej".

„W  tym właśnie tkw i moja 
początkowa wina — m ó w ił o- 
skarżony Tatar — i w  tym tkw i 
źródło wszelkich dalszych win, 
bowiem ten mój pogląd auto­
matycznie niemal włączył mnie 
do obozu przeciwników władzy 
ludowej, gdzie znalaziem się 
■wraz z całą górą emigracyjną 1 
podległą je j górą krajową, a co 
gorzej —  znalazłem się w jed ­
nym szeregu z grupą ludzi tego 
rodzaju, którzy od wielu lat je ­
szcze przed wojną prowadzili za 
ciekła walkę z wszelkim ruchem 
postępowym".

Oskarżony zeznaje, że obóz 
ten d z ie lił się w yraźn ie  na dw ie 
grupy, z k tó rych  jedną stano­
w i l i  tzw. pogrobowcy ustro ju  
sanacyjnego — z gen. Sosnkow- 
skim na czele i  reprezentującym  
go na teren ie k ra ju  gen. Peł­
czyńskim — szefem sztabu K o ­
m endy G łów ne j A. K. „Grzego­
rzem" bądź „Robakiem" — a 
drugą grupę s tanow ili członko­
w ie  rządu em igracyjnego i  jego 
zw olennicy z Mikołajczykiem, 
Popiciem i  Seydą na czele. Obie

te grupy zwalczały się w za jem ­
nie, powodem tego b y ły  różnice 
w  taktyce, ale cel ostateczny o- 
bydwóch tych grup b y ł podob­
ny — objęcie w ładzy w  k ra ju . 
Obie te grupy zwalczały obóz le ­
w icy  po lsk ie j, a gdyby lewica 
doszła do w ładzy — zdecydowa­
ne były obalić tę władzę.

Oskarżony zeznaje, że b ra ł u - 
dzia ł w  rea lizow an iu  tych ce­
lów . Jesienią 1943 r. oskarżony 
w z ią ł udzia ł w  zebraniu K o ­
m endy G łów ne j A. K . w  spra­
wne utworzenia organ izacji dy ­
w ersy jne j pod nazwą NIE. Za­
daniem te j organ izacji m ia ło  być 
wystąp ien ie  przeciw ko w ojskom  
radzieck im  i  w ładzy ludow ej. Na 
zebraniu tym  zarysowały się po­
ważne różnice zdań. „Grzegorz 
— Pełczyński, w ykonu jący  po­
lecenia Sosnkowskiego, żądał 
niezwłocznego powołania do ży­
cia organ izacji — ja k  stw ierdza 
oskarżony — „ostrzem zwróco­
nej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i władzy ludowej, 
mającej w ostatecznym efekcie 
przygotować zbrojne podziemie, 
które w sprzyjającym momen­
cie wystąpi z bronią w ręku. 
Komenda Główna Arm ii K ra jo ­
wej — m ó w ił da le j Tatar —  mia 
ła wyposażyć tę organizację w  
należytą ilość środków finan­
sowych i broni, bez względu na 
to, jak  się odbije to na dal­
szym ciągu prowadzenia walki 
przeciwko okupantowi hitlerow­
skiemu".

P rz e n ik a n ie  do aparatu  
państw ow ego  w  celu w a lk i 

z w ładzą  lu d o w ą
Oskarżony charakteryzu je  na- | kim, przy czym „Dzięcioł" o- 

stępnie różnice stanow isk m ię - j strzegł go, aby w ięcej uważał
dzy n im  i „Grzegorzem" — Peł­
czyńskim. Ze stanow iskiem  T a ­
tara so lida ryzow ali się i in n i 
członkow ie k ie row n ic tw a  A K , 
ja k  m. in. szef oddziału I I  — 
p łk . Drobik ps. „Dzięcioł", ko­
m endant okręgu krakowskiego 
A K  — płk. Józef Spychalski ps. 
„Luty", inspekto r Kom endy 
G łów ne j — gen. Roztworowski 
ps. „Rola" a spośród współo- 
skarżonych — osk. Kirchmayer 
ps. „Andrzej“ oraz b lis k i w spół­
p racow n ik  „Dzięcioła" osk Her­
man. szef b iu ra  stud iów  w  od­
dziale I I  AK .

„Chodziło nam o to, ażeby 
przez zajęcie znacznej ilości pla­
cówek i stanowisk w aparacie 
państwowym, we wszelkiego ro­
dzaju instytucjach tak cyw il­
nych, jak i wojskowych, opano­
wać te stanowiska i tym samym 
przeciwdziałać wpływom lew i­
cowym, ażeby stworzyć możli­
wości do niedopuszczenia do u- 
stroju ludowego, ażeby były 
szanse na to, że w Polsce powo­
jennej będzie ustrój przez nas 
przewidywany — to znaczy zbli­
żony do wzorów typu zachod­
niego".

Pod koniec 1942 r. Gestapo u - 
ję ło  k ilku n a s tu  działaczy, głó­
w n ie  postępowych. Wiadomości 
posiadane przez oskarżonego 
w skazyw ały, że przyczyna are­
sztowań było  to. że podczas re - 
w iz h  w  jednym  z lo k a li apara­
tu  „G rzegorza" — Pełczyńskie­
go dostała się w  ręce Gestapo 
karto teka z nazw iskam i aresz­
towanych działaczy.

„Pozostawianie kartotek z na­
zwiskami — m ów i oskarżony — 
uznaliśmy za zbrodnicze".

Sprawę tę oskarżony w raz z 
„Dzięciołem — Drobikiem o- 
m aw ia li z „Grotem" — Rowec-

na siebie, gdyż rozpatru jąc  te ­
go rodzaju spraw y rów nież m o­
że znaleźć się w  kartotece 
„Grzegorza". Po pew nym  czasie 
„Grot" został aresztowany 
przez Gestapo. „Wtedy w  K o­
mendzie Głównej —  zeznaje 
Tatar — były wersje, ie  jednym  
z tych, którzy się do tego przy­
czynili, był „Grzegorz" —  Peł­
czyński. Stwierdzić to może osk. 
Wacek".

Oskarżony T a ta r m ów i da le j:
„Wiosną 1943 r. komendant 

okręgu krakowskiego A K  płk. 
Józef Spychalski powiedział mi, 
że upoważniony przez brata 
swego Mariana, który odgrywa 
znaczną roię w Komendzie Głów  
nej Gwardii Ludowej, złożył pro 
pozycję rozpoczęcia rozmów na 
temat nawiązania współpracy z 
A K  —  jeżeli chodzi o akcję 
przeciwko okupantowi". Podczas 
om aw iania te j sprawy „Grze­
gorz" sprzeciw ił się tym  propo­
zycjom, argum entu jąc m iędzy 
in nym i, że współpraca ta do­
prowadzić może do rozszyfro­
wania p lanów  AK.

Po pewnym  czasie oskarżony 
o trzym a ł m em oria ł w sprawie 
współpracy. „Dotyczył on — jqó 
w i ł  oskarżony — warunków, na 
których mogłoby dojść do poro­
zumienia między GL i AK , jak  
również pomiędzy PPR 1 dele­
gaturą rządu. Propozycja ta 
została odrzucona przez delega­
turę".

„Były Jeszcze I inne kontakty 
z Gwardią Ludową. W grudniu 
1943 r. płk. Józef Spychalski 
mówił mi. ie  miał propozycję 
od swego brata wejścia do 
Gwardii Ludowej, gdzie miał 
zająć jedno z kierowniczych sta­
nowisk".

Z d ra d z ie ck i p lan „B u rz a 44 
p o p ie ra n ia  h it le ro w c ó w  i w a lk i 

z A rm ią  R adz iecką
W  dalszym ciągu zeznań os­

karżony om ów ił przygotowania, 
czynione przez Komendę G łów ­

ną A K  do akc ji, k tó rą  była „Bu­
rza". P ie rw otny plan „Burzy" 
p rzew idyw a ł równoczesne po­

wstanie we w szystkich w ię k ­
szych skupiskach. Plan ten zo­
stał zm ieniony, ponieważ oka­
zało się, że arm ie h itle row sk ie , 
nie naciskane od zachodu w o ­
bec b raku  drugiego fro n tu  będą 
w  stanie wycofać się, prowadząc 
w a lk i opóźniające na ku k u  ko­
le jnych  pozycjach w  Polsce W 
tych w arunkach plan dz Słania 
w in ien  być inny, pow inno na­
stąpić szereg ko le jnych w ystą­
pień na opuszczonych terenach, 
w  m ia rę  tego, ja k  się będzie 
przesuwać fron t. Rządowi lo n ­
dyńskiem u oraz kom endzie A r ­
m ii K ra jo w e j chodziło o to, aby 
w yw ołać wrażenie, że w yzw ole­
nia  k ra ju  nie zawdzięczamy A r ­
m ii Radzieckie j, . ale ty lk o  od­
dzia łom  A K  oraz aby zajęte bez 
w a lk i te reny m ogły być na­
tychm iast obsadzone przez apa­
ra t de legatury. Rząd londyńsk i 
nakazyw ał, aby na terenach 
w yzw olonych przez A rm ię  Ra­
dziecką rozw inąć działalność 
szpiegowską przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu.

Niezależni« od wskazówek 
rządu londyńskiego, nadeszła 
in s tru kc ja  osobista gen. Sosn­
kowskiego, k tó ra  nakazyw ała 
Borowi-Komorowskiemu u n ik a ­
nie w a lk i z okupantem , aby 
„oszczędzać do maksimum siły,

któ re  będą potrzebne do w a łk i 
po w yzw olen iu , do w a lk i kons­
p ira cy jn e j z władzą ludow ą". 
In s tru kc ja  ta nakazyw ała je d ­
nocześnie opanowanie w  odpo­
w iedn im  czasie jednego, n a jw y ­
żej dwóch w ie lk ich  skupisk 
ludzkich  i wystąp ien ie  tam  
„wobec w kracza jące j A rm ii Ra­
dzieckie j z ca łym  aparatem , za­
rów no rządow ym  ja k  adm in is­
tra cy jn ym  i w o jskow ym “ .

„Do opracow yw ania p lanu te ­
go nrzystąp iłem  — stw ierdza o- 
skarżony —  opracowałem  go 
wspólnie z gen. K irchm ayerem , 
lecz w zią łem  pod uwagę je d y ­
nie w ytyczne rządowe".

P lan ten p rzew idyw a ł m. in. 
w a lk i z ty ln y m i strażam i n ie ­
m ieck im i w  momencie opusz­
czania przez nie  pozycji. Wobec 
A rm ii Radzieckie j m ia ły  się u - 
jaw n iać jedyn ie  oddzia ły bezpo­
średnio zaangażowane w  walce, 
zakonspirowane pozostaną wszy­
s tk ie  inne ugrupowania.

P rzeciw ko tem u p lan ow i w y ­
s tąp ił „Grzegorz" — Pełczyński 
i zgodnie z zaleceniam i Sosnko­
wskiego p lan ten nie b y ł re a li­
zowany.

„Wypaczono całą tę rzecz, do­
prowadzając do walk w W ar­
szawie, czemu nadano miano 
powstania".

przekazanie m u up raw n ien ia  do 
rea lizowania p lanu „B u rza “  na 
zachód od W isły.

„Z w róc iłem  sie do gen. K o ­
pańskiego, następnie do K w a - 
pińskiego, k tó ry  zastępował M i­
ko ła jczyka  — zeznaje osk. T a ­
ta r  —  żeby on i da li te u p ra w ­
nien ie B orow i, ze względu na to, 
że ofensywa radziecka zbliża się 
d W is ły “ .

Na posiedzeniu tzw . „K ra jo ­
w e j Rady M in is tró w " 28 lipca 
Banaczyk — m in. spraw w ew ­

nętrznych — niespodziewanie o- 
św iadczył, że up raw n ien ia  tak ie  
zostały ju ż  przekazane do de­
lega tu ry  rządu i  w y ją ł p rzy tym  
z te k i depeszę, o k tó re j pow ie­
dział że M iko ła jczyk  wyjeżdża­
jąc do M oskw y 26 lipca po lecił 
mu ją  wysłać.

Treść te j depeszy m ów iła  o 
tym , „że rząd zgodnie uch w a lił 
upoważnić delegata do ogłosze­
n ia  powstania w  momencie 
k tó ry  uzna za stosowny".

S osn ko w sk i spieszy po w ładzę
Oskarżony u trzym u je , że w y ­

buch powstania zaskoczył go, 
ponieważ w g p lanu „B u rza ", ża­
dne większe skupisko nie po­
w inno  by ło  być terenem  w a lk i. 
W  sztabie Bora „p ierwsze skrzy 
pce g ra ł „G rzegorz" — Pełczyń­
ski, k tó ry  k ie row a ł się in te n c ja ­
m i Sosnkowskiego. swego szefa“ .

Obłędna m yśl —• m ów i T a ta r

— by stworzyć fa k t dokonany 
w  dużych rozm iarach, wobec 
którego chciano postaw ić w k ra ­
czające dowództwo radzieckie, 
popchnęła ich do w yw ołan ia  
w a ik.

„W  momencie — kon tynuu je  
oskarżony — gdy zdawało się, 
że A rm ia  Radziecka posuwając 
się ku  W iśle, może uchwycić

w yjśc ia  W is ły  w k ilk u  m ie js ­
cach, m. in. w W arszawie, trdy 
czołgi zb liży ły  się do Pragi, 
w tedy bojąc się, ab’ ’ się nie 
spóźnić, da li sygnał do w a łk i. 
B y ło  to zgodne z in ic ja ty w ą  i 
zaleceniam i gen. Sosnkowskie­
go“ .

N iespodziewany i rap tow ny 
w yjazd  Sosnkowskiego do 
W łoch w yw o łany  b y ł chęcią 
przebyw ania w  bazie, z k tó re j 
— gdyby się okazało, że is to t­
nie W arszawa jest uchw yco­
na — można było  samolo­
tem przedostać się do W ar 
szawy i tam  stworzyć juz 
fa k t dokonany, a w ięc stanąć 
na czele rządu. Osk. T a ta r do­
daje, że Sosnkowski m ia ł rze­
komo w rócić  w  ciągu dwóch 
dn i na każde wezwanie „pre­
zydenta“ , ale k iedy ostatecznie 
został wezwany, nie chcia ł w ró ­
cić, tłum acząc się, że oczekuje 
audiencj, u papieża i w ró c ił do­
piero w tedy, gdy się przekonał, 
że „n ie  ma m ow y o uchwyceniu 
W arszawy".

„Po pewnym  czasie, we wrześ

n iu  — zeznaje oskarżony — 
pod naciskiem  rządu M ik o ła j - 
czyka, k tórem u obecność Sosn­
kowskiego przeszkadzała w  du - 
żej m ierze w  dzia łan iu , dopro­
wadzono do zw oln ien ia  gen. 
Sosnkowskiego ze stanow iska“ .

„W  momencie, k iedy Sosnkow 
ski opuszczał w kró tce  potem 
Angńę j udaw ał się do K anady 
— jego p rzy jac ie l, W ierusz - 
K ow a lsk i udał się do „p re zy ­
denta“  i  w  jego gabinecie spo- 
łiczkow a ł go, m ów iąc: „O to  za 
zwoln ien ie  gen. Sosnkowskiego".

W racając w  swych zeznaniach 
do snrawy powstania w arszaw ­
skiego, osk T a ta r m ów i: „Po 
dwóch miesiącach w a ik  z a m ilk ­
ła  Warszawa. S tolica zapłaciła 
drogo za żądze obydwóch grup 
dojścia do w ładzy, za chęć u -  
przedzenia P K W N  w  marszu do 
stolicy. — N ie ty lk o  Sosnkow - 
skiemu na tym  zależało, zale­
żało także M iko ła jczykow i, k tó ­
ry  w  tym  czasie w y jecha ł do 
M oskw y".

Zeznania trw a ją .

Z w iz y tą  u  C h u rc h illa
Na początku 1944 r. Bór-Ko- 

morowskl wysłał Tatara do Lon 
dynu dla przeprowadzenia roz­
m ów z em igracją  po lską oraz 
dla zdobycia środków  m a te ria l­
nych, potrzebnych do rea lizac ji 
a k c ji „Burza". Oskarżony poda­
je, że ośw iadczył wówczas współ 
oskarżonemu Kirchmayerowi: 
„Będziemy dbać o to, by nasze 
poglądy były w dalszym ciągu 
utrzymywane i realizowane, w 
szczególności jeśli chodzi o o- 
kres po wyzwoleniu — że ko­
nieczne Jest możliwie masowe 
wzięcie udziału w nowej pol­
skiej rzeczywistości, gdyż tylko 
w ten sposób bedzie można prze­
ciwstawić sie objęciu władzy 
przez obóz lewicowy".

W  tydz ień  po p rzybyc iu  do 
Londynu Mikołajczyk zaprowa­
dz ił go razem z k ilko m a  in n ym i 
p rz y b y ły m i z k ra ju  osobami do 
Churchilla, k tó rem u pow iedział, 
że 'są to przedstaw icie le pod­
ziemnego państwa polskiego.

Tatar otrzym a ł nom inację na 
z-cę szefa sztabu głównego — 
gen. Kopańskiego. Oskarżonemu 
podlegał oddział V I, k tó ry  zaj 
m ow ał się w sze lk im i sprawami, 
zw iązanym i z k ra je m  i  obow iąz­
k iem  Tatara by ło  re ferow anie 
spraw kra jow ych , dotyczących 
o rgan izacji w o jskow e j, dyg n i­
tarzom  em ig rac ji po lskie j.

Całe zaopatrzenie podległych 
Lo nd yno w i sił podziem nych w  
Polsce szło przez in s ty tu c ję  pod­
leg łą  b ry ty js k ie m u  m in is te rs tw u  
b lokady, k tó re  znowu u trzym y­
wało —  jak  m ó w ił osk. Tatar 
— „znaczną ekipę przy oddziale 
V I, na której czele stał pp łk. 
Perkins, a wszyscy pracownicy 
tej ekipy byli pracownikami 
„Intellingence Service". M ieli oni 
wgląd w  pracę oddziału V I i to

zarówno w prace całego szta­
bu, jak  i poszczególnych jedno­
stek. Nie tylko że oddział V I byl 
nim i oblepiony — m ów i dale j 
osk. Tatar —  ale mieli on i jesz­
cze swych Informatorów wśród 
personelu polskiego".

Tatar zeznał, że zmuszony b y ł 
usunąć z V I  oddziału szefa ba­
zy, m jr . Jaźwińskiego, k tó ry  nie 
b y ł w  stanie powiedzieć, „gdzie 
się podziała suma 700.009 dola­
rów, które on m ia ł wysłać do 
kraju, a których k ra j n igdy nie 
otrzymał. W  sprzeniewierzenie 
to zresztą zamieszany b y ł sam 
Perkins".

Szefem oddzia łu V I  osk. T a ta r 
m ianow ał współoskarżonego U - 
tnika, którego charakteryzu je  
jako  doskonale zorientowanego 
w  całości spraw tego oddziału i 
odznaczającego sie w yb itn ą  pa­
m ięcią i  sprytem .

W  czerwcu 1944 r. osk. T a ta r 
tow arzyszył Mikołajczykowi na 
polecenie Sosnkowskiego w  jego 
podróży o fic ja ln e j do Waszyn­
gtonu, gdzie — ja k  pow iedzia ł 
Tatarowi Sosnkowski — M iko­
łajczyk m ia ł sie starać o poży­
czkę, a poza tym , aby szukać 
poparcia Anglosasów w  tym  k ie ­
run ku , by dostać się m ożliw ie  
na jszybcie j do k ra ju  dla objęcia 
w ładzy. Oskarżony podkreśla, że 
podczas w ie lo k ro tnych  rozm ów 
ź Sornkowskim, zapoznał się z 
jego poglądam i po litycznym i. 
Sosnkowski m ianow ic ie  uważał, 
że w rogiem  num er jeden jest 
Zw iązek Radziecki i z n im , a 
n ie  z okupantem  niem ieckim , 
należy prowadzić bezwzględna 
walkę.

Zgodnie ze swym  stanowis­
kiem , Sosnkowski w ysy ła ł do 
k ra ju  zalecenia, by oszczędzać 
s ił i  un ikać w a lk  z okupantem.

10 m ilio n ó w  d o la ró w  na d yw e rs ję
Podczas p e rtra k ta c ji w  W a­

szyngtonie oskarżony odbył sze­
reg kon fe renc ji z czynn ikam i 
w o jskow ym i S tanów Zjednoczo­
nych, a m. in. z przedstaw icie­
lam i w yw iadu  USA. Zeznaje 
dale j, że przedstaw icie le w y ­
w iadu am erykańskiego „usiło­
wali uzyskać nie tyle wiado­
mości o armii hitlerowskiej, ile 
o A rm ii Radzieckiej. W ypyty­
wano, jaka jest siła tej arm ii 
obecnie i jaka będzie po przej­
ściu przez Polskę, wg oceny 
AK".

W  ostateczności rozm ow y w 
Waszyngtonie doprow adziły  do 
uzyskania nie ty le  pożyczki, ile 
„pewnego rodzaju subsydium"
Zam iast 100 m ilion ów  do larów  
o k tó re  stara ł się Mikołajczyk, 
uzyskano od USA przekaz do 
Banku Anglii na 10 m ilionów  
dolarów. Pieniądze te. ja k  zresz­
tą wszystkie, k tó re  szły do k ra ­

ju , adm in istrow ane by ły  przez 
oddział V I.

Po powrocie do Londynu os­
karżony podją ł pieniądze, k tó re  
poszły w  większości na adm in is­
trac ję  V I oddziału.

„W lipcu nadeszły wiadomoś­
ci — zeznaje oskarżony — że ru 
szyła ofensywa radziecka, która 
w szybkim tempie przeszła 
przez Bug, kierując się ku W i­
śle. Wówczas zupełnie nieocze­
kiwanie gen. Sosnkowski po 20 
lipca zdecydował się na wyjazd 
do Wioch do I I  Korpusu. 26 
względnie 27 lipca rano odje­
chał do Moskwy przez Teheran 
Mikołajczyk Wiadomości, ja k !e 
w tym czasie napływały z k ra ­
ju, wskazywały na duże tempo 
ofensywy radzieckiej.

27 lipca  — ja k  zeznaje dale j 
oskarżony — o trzym a ł spowo­
dowaną tym  stanem rzeczy de­
peszę, w  k tó re j Bór pros ił o

Sz t a n d a r  C  
m ł o d y c h

„M ó j p rz e c iw n ik  w  rin g u  
' będzie jednocześnie moim najlepszym przyjacielem“

R ozm ow y z bokseram i przed w y ja zd e m  do B e rlina
Nasza dziesiątka bokserska na I I I  Z lo t i  X I  Ig rzyska w  

B e rlin ie  została ju ż  ustalona. Są to przeważnie m łodzi za­
wodn icy, k tó ry m  po raz p ierw szy przypad ło reprezentować 
polskie pięściarstwo poza g ran icam i k ra ju .

P rzypadł im  ten zaszczyt w  dniach w ie lk iego, poko jo ­
wego św ięta m łodzieży. Po raz p ierw szy na be rlińsk im  
r in g u  spotka ją  się on i z m ło dym i bokseram i Zw iązku Ra­
dzieckiego, N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem okratycznej i innych 
k ra jó w  św iata. Stąd też ich w ie lk ie  zadowolenie i  radość.

We w to re k  bokserzy odby li 
osta tn i tren ing  na po lsk im  r in ­
gu. Resztę uzupełnią ju ż  w  
B erlin ie . Teraz nadszedł czas 
na chw ilo w y  odpoczynek. T re ­
nerzy są zadowoleni z postę­
pów ja k ie  z ro b ili zawodnicy.

W  cien iu  pod rozłożystym  
drzewem  spotykam y naszych 
pięściarzy w  gronie trenerów . 
W spom nienia z swoich po­
przednich startów , ostatnie 
w n iosk i z tren ingu, uw ag i tre ­
nerów  w yp e łn ia ją  im  w o lny 
czas.

Rozm awiam y x trenerem
S ZTAM EM .

W  naszej drużynie znaleźli 
się przeważnie m łodzi, ale ro ­
ku jący w ie lk ie  nadzieje pięś­
ciarze. S ta rt ich zagranicą 
nawet ze św ie tnym i boksera­
m i Zw iązku Radzieckiego i  
W ęgier będzie dla n ich  w ie l­
ką nauką. Chychła, ja k  ró w ­
nież K raw czyk, nie wezmą u- 
dzia łu  w  m istrzostwach, po­
nieważ choroba na to im  nie 
pozwala. Osłabia to poważnie  
naszą reprezentację, ale jeste­
śmy przekonani, że w yn ies ie­
m y z B e rlina  także  i  sukce­
sy".

A  oto co m ó­
w ią  nasi pięś­
ciarze:

M A T LO C H :
„Jestem  już  
przyzw ycza jo­
ny do zagra­
nicznych r in ­
gów. Będę w a l­
czył o dobre 
im ię  polskiego  
pięściarza“ .

M U SIAŁ:. „S ta rt na tak  
w ie lk ich  igrzyskach jest dla  
m nie zaszczytem. Czuję się w  
dobre j fo rm ie . Postaram  się 
godnie reprezentoioać nasz 
boks na r in g u  w  B e rlin ie ".

K U K IE R : „Z  zagranicznym i 
pięściarzam i jeszcze nie walczy  
łem, ale od dawna m arzyłem  
aby się z n im i spotkać. Stale 
zazdrościłem kolegom, którzy  
m og li z n im i wypróbować swo­
je s iły  Stąd też p łyn ie  moja 
nie do opisania radość. Posta­
ram  się walczyć am b itn ie  i  czy 
sto, ja k  wypada sportow cow i 
P olsk i Ludow e j".

B R Z E Z IŃ S K I: „Z a  k ilka
dn i stoczę swoją pierwszą 
w a lkę  z zagran icznym i p a r t­
neram i. Pozwólcie m i w y ­
razić m oją wdzięczność dla na­
szego L udowego Rządu, k tó ry  
otoczył nas tak tro sk liw ą  opie­
ką. N igdy przed w o jną  do te­
go nie doszedłbym. Nie p rzy ­
niosę w stydu naszym barwom  
narodowym , które będę m ia ł 
zaszczyt, reprezentować".

K A Z IM IE R C Z A K : „Z  n ie ­
zw yk łą  radością p rzy ją łem  
wiadomość o wyjeździe na Fe­

s tiw a l M łodzieżowy i  Igrzyska. 
Swoją głęboką radość wyrażę  
w B erlin ie , podczas m anifesta­
c j i  na cześć pokoju. W  r in gu  
nie zapomnę, że m ó i p rzec iw ­
n ik  jest zarazem  m o im  najgo­
rętszym  przy jac ie lem ."

K Ę P A : „ Jestem szczęśliwy, 
że mogę wziąć udzia ł w  Zlocie  
M łodych B o jow n ików  o Pokój, 
iv  ram ach którego stoczę swo­
je  w a lk i z na jlepszym i m ło dy ­
m i bokseram i św iata“ .

G R Z E LA K :
„Będę w a lczy ł 
o każdy punkt 
Zdaję sobie 
sprawę, że n ie ­
ła tw a  to będzie 
w alka, ale za 
to zaszczytna".

C E B U LA K :
„S potkanie z

m łodzieżą całego św iata po­
zw o li m i na zawarcie z nią  
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i".

S T E F A N IU K : „A b y  sport 
po lsk i m ógł się p iękn ie  ro zw i­
jać w  poko jow e j pracy  — d la ­
tego jadę na Z lo t i  Igrzyska. 
Podam b ra tn ią  rękę M urzyno ­
w i i  C h ińczykow i i  n ik t  nam  
je j nie rozerw ie. Wszyscy 
chcemy żyć a nie um ierać za 
garstkę n ierobów ".

LE ISS : „Z lo t  i  Ig rzyska w  
B erlin ie  będą dla m nie n a jra ­
dośniejszym świętem. Będę 
szerzył dobre im ię  i  sławę no­
wego sportu  polskiego. Z  w ie l 
ką n iec ie rp liw ością  oczekuję 
c h w ili w y jazdu  do B erlina . 
Ig rzyska  będą dla  m nie w ie l­
ką nauką. Postaram  się nicze­
go nie zapomnieć i  wynieść ja k  
najw iększe korzyści nie ty lk o  
dla siebie, ale po powrocie prze 
kazać je m oim  kolegom ".

STEC: „Pow ierzono m i od­
pow iedzia lny obowiązek rep re ­
zentowania naszych ba rw  na­
rodowych, z którego postaram  
się w yw iązać ja k  na jlep ie j. Je-

Klabiński wygrywa
wyścig kolarski 

uczestników obozu 
przedziałowego

31 Upca br. odbył się na szosie R<e 
lany — Kazuń wyścig ko la rsk i na dys 
tansie 100 km z udziałem uczestników 
obozu przygotowawczego przed Mis 
trzostw am i Akadem ickim i Świata.

W yścig w ygra ł K lab iński (G w ard ia) 
w czasie 2:22,6 przed Czyżem, Króla 
kłem, W ilczewskim . Gabrychem Leś 
kiewłezem, Sałygą i Waliszewskim  
Decydująca walka rozegrała s-ę do 
P’ero na ostatnich k ilom etiach, gdzie 
na czoło wysunął się Klabiński. zwv 
ciężając z przewagą ok. 20 metrów 
Czyża. Tuż za Czyżem wpadła gru 
pa 6 zawodników.

Zarówno czas zwycięzcy, fak i rezul 
ta ty  siedm iu następnych zawodników 
są doskonałe. Cała ósemka osiągnęła 
m inim um  uprawniające do otrzym ania 
M u łu  m istrza sportu.

stem w  dobre j fo rm ie  i  obiecu­
ję  sobie w iele. Nie lękam  się 
nawet najcięższych w a lk . Z 
iv ie lką  uwagą i  p ilnością będę 
śledził w a lk i bokserów radziec 
kich, od k tó rych  dużo się na­
uczę."

DROGOSZ: „W  tym  tru d ­
nym  a zarazem n a jp ię kn ie j­
szym spotkaniu pięściarskim  z 
zaw odnikam i różnych narodo­
wości, będę w a lczy ł w y trw a le  
o każdy punkt. Nie było jeszcze 
w  m oim  życiu sportow ym  pięk  
niejszych spotkań, ja k  te. k tó ­
re stoczę w  Berlin ie . Z  w y ja z ­
du cieszę się ogrom nie i  ocze­
ku je  c h w ili k iedy  no przekro ­

czeniu gran icy b ra tn ią  rękę  
wyciągnę do młodego FD J- 
otowca".

C H Y C H ŁA : „Jest m i p rz y ­
kro. że choroba nie pozwala  
m i wziąć udzia łu  w  w ie lk im  
Ś w iatow ym  Z locie M łodzieży. 
Przez cały czas w  k ra ju  będę 
p iln ie  ś ledził przebieg te j m a­
n ifes tac ji i  odbyw ających się 
w  je j ramach spotkań sporto- 
wych m oich kolegóio. Każde 
ich zwycięstwo bedzie m oim  i  
naszym w spólnym  zw ycię­
stwem. Życzę j.m w  te j p iękne j 
walce ja k  najlepszych w y n i­
ków.

J. D E M P N IA K

Przyjęto nas niezwykle serdecznie
— m ów ią  

po powrocie
Na d w o rze c  w a rs z a w s k i w tacza  

się poc iąg . W śród  p o d ró ż n y c h  
zw raca  uw agę  duża  g ru p a  w  ja ­
sn ych  g a rn itu ra c h  z e m b le m a ta m i 
p a ń s tw o w y m i. T o  c z ło n k o w ie  k a d ­
r y  n a ro d o w e j w io ś la rs tw a , k tó rz y  
w r ó c i l i  w e w to re k  z tró jm e c z u  m ię  
d z y n a ro d o w e g o  W ę g ry  — P o lska  — 
C zech o s łow a c ja  w  B udapeszc ie .

Po k i lk u n a s tu  m in u ta c h  nasi re ­
p re z e n ta n c i sa .1uż w  A W F  p rz y  
ś n ia d a n iu . P rz y s ia d a m y  się do 
c z w ó rk i w ro c ła w s k ie j.  C h ło p cy  

o w o l i  i  eden  p rzez d ru g ie g o
m ó w ią : W ę g rzy  p r z y ję l i  nas
b a rd zo  se rdeczn ie  i  gośc inn ie , 
począw szy od a u to bu su , k tó r y  o d ­
dano  do  nasze j d y s p o z y c ji pop rze z  
k w a te ry ,  w y ż y w ie n ie  — do  sp rzę tu , 
k tó r y  n a m  w y p o ż y c z y li n a  p ie rw ­
szy d z ie ń  b iegów .

W szys tko  to  ś w ia d c z y  o  se rdecz­
n y m  s to s u n k u  do  nas — m ó w ił Z. 
S c h w a rc e r — to  jeszcze n ie  w s z y ­
s tk o  — p o d e jm u je  J a g o d z iń s k i — 
R oz ła d ow a n ie  i  z a ła d o w a n ie  ło d z i, 
s z y b k i tra n s p o r t  p rzez  W ą g ry , co­
d z ie n n a  o p ie k a  n ad  n a m i i  ta k  sa­
m o se rde czn y  s to su n ek  do  Czecho- 
s ło w a k ó w , k tó rz y  p rz y je c h a li je d ­
n y m  p o c ią g ie m  z n am i.

P oc iąg  do  B u d ap e sz tu  s p ó źn ił się 
o 2 g o d z in y . M im o  te g o  w io ś la rk i  
w ę g ie rs k ie  do  12 w  n o c y  oczek i-  
v m ly  nas na d w o rc u  — dorzu ca  Z o ­
f ia  R usecka z c z w ó rk i k o b ie c e j.

— W io ś la rze  w ę g ie rs c y  — m ó w i 
Ż a rn o w ie c k i — m a ją  d użo  bardzo  
dob re g o  sp rzę tu . J e d y n ie  w io s ła  są 
tro c h ę  cięższe od. naszych . Po p rze ­
g ra n e j c h c ie lib y ś m y  się z re w a n żo ­
w ać  na  Z lo c ie  m ło d z ie ż o w y m  w  
B e r lin ie ,  gdzie  W ęgrzy  ró w n ie ż  
w y s ta w ia ją  c z w ó rk ę  bez s te rn ik a  

Je że li ju ż  m ó w im y  o A k a d e m ic ­
k ic h  M is trz o s tw a c h  S uńata  — o- 
d e jm u je  S c h w a rc e r -  szczegó ln ie  
cieszy  nas to , że w e ź m ie m y  udzie* 
po raz d ru g i w  w ie lk ie j  m a n ife s ta ­
c j i  m ło d z ie ż o w e j. D w a la ta  to  
‘zm a t czasu P rzez ten  o k res  w z ró s ł 
na s ile  ru ch  o b ro ń c ó w  p o k o ju .

w ioś la rze  
z B udapesztu

Teodor K ocerka , akadem icki 
m istrz  św iata w jedynkach .

Foto A . R ich te r

B io rą c  u d z ia ł w  L e tn ic h  A k a d e m i­
c k i M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  bę­
d z ie m y  p a m ię ta ć , że re p re z e n tu je ­
m y  n ie  ty lk o  w io ś la rz y , lecz  ca łą  
m ło d z ie ż  p o lską , dążącą do  p o k o ju .

T u ż  o b o k  s iedzi p o p u la rn y  ,,T o - 
jo “  — K o c e rk a . I  o n  n a d z w y c z a j 
c h w a li gośc inność W ęgrów ,

W sobo tę  p rz e d  b ie g ie m  b y łe m  
m e  j o  s tre m o w a n y  b ra k ie m  w ła s ­
nego s k ifa  — m ó w i — gdyż ja k  w ia  
dom o  ło d z ie  p rz y s z ły  d o p ie ro  w  so­
botę  w ie czo rem . Z tego  p o w o d u  
s ta rto w a łe m  na  w y p o ż y c z o n y m  s k i-  
f ie , k tó r y  b y ł ró w n ie  d o b ry , lecz  
n ie  u s ta w io n y  d la  m n ie . O sw o ic h  
w sp ó łz a w o d n ik a  ' h. m ogę p o w ie ­
dz ieć. że są ró w n o rz ę d n i. M am  n a ­
d z ie ję  że w  B e r lin ie  uda  m i się  
p o w tó rz y ć  s w ó j sukces Jes tem  d ó ­
b r p rz y g o to w a n y  i  ja d ę  z s iln ą  
w olą  zw y c ię s tw a .

R ozm ow ę p rz e p ro w a d z ił 
K A S P R O W IC Z

Jedna z najlepszych os ad  udoślarskich naszego k ra ju .— czwór 
ka w rocław ska AZS-u

Foto A. R ich te r
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